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P O R A D N IK

BIBLIOTEKARZA
ROK XVIII PAŹDZIERNIK 19 66

STEFA N IA  JA RZĘBOW SK A
L u b lin

Z ROZWAŻAŃ NAD ROZWOJEM SŁUŻBY INFORMACYJNEJ 
W PUBLICZNYCH BIBLIOTEKACH POWSZECHNYCH

Dyskusja nad rozwojem bibliotecznej służby informacyjnej zainicjowana prze­
kornie przez S. Siekierskiego (Siekierski S.: „W sprawie służby informacyjno- 
bibliograficznej głos przekorny”, „Por. Bibliot.” 1965 nr 6 s. 166—167) powinna chy­
ba wywołać wiele dalszych w tej sprawie głosów. Myślę, że niekoniecznie pole­
micznych, ile raczej rozważających kwestię w oparciu o doświadczenia, wyliczają­
cych plusy i minusy dotychczasowych starań, a także postulujących. Podejrzewam, 
że autor cytowanego artykułu celowo spojrzał na dotychczasową praktykę od strony 
negatywnej, dlatego też w mojej wypowiedzi nie będę kruszyć kopii o typowość 
prezentowanych faktów ani przytaczać przykładów pozytywnych, chociaż zaręczam, 
że dysponuję wcale nie skąpym materiałem.

Myślę, że postulat modelowania w stosunku do potrzeb i możliwości bibliotek, 
jak też konieczność sprawnego ze strony bibliotekarza operowania budowanym 
warsztatem, jest w końcu najistotniejszy w cytowanym artykule.

Województwo lubelskie od lat prowadzi próbę kształtowania warsztatów odpo­
wiadających żywym, reałnym potrzebom placówek terenowych. Pracami kieruje 
biblioteka wojewódzka, z którą współdziałają biblioteki powiatowe. Nie wydano 
żadnej instrukcji, ale poświęcono niezliczone godziny na różnorakie prace szkole­
niowe, mające na celu kształtowanie modeli, warsztatów i wskazywanie sposobów 
korzystania z gromadzonych zasobów. Dewizą województwa od lat jest oszczędność, 
rozwaga i umiar w tworzeniu warsztatów. Od lat podkreśla się, że nie w samym 
warsztacie leży sedno rzeczy, ale w świadomym uporządkowaniu dostępnych ma­
teriałów, które ułatwią informowanie, skrócą czas i zapobiegną popłochowi po­
szukiwań, czy bezradności wówczas, kiedy bibłiotekarz staje wobec czytelnika. Jed­
nakże przytaczane tu starania nie zagwarantowały wyeliminowania w pełni prac 
zbędnych i na pewno część warsztatów w większym lub mniejszym stopniu jest 
martwa. Na pewno wielu jeszcze bibliotekarzy nie korzysta dostatecznie z pomoc­
niczego warsztatu, choć zawsze go wskaże wizytującym. Wydaje mi się, że to jest
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zjawisko normalne. Wiele jest bowiem czynników wpływających na taki stan 
rzeczy. Dość wspomnieć niedostateczne w wielu przypadkach, ogólne przygotowa­
nie bibliotekarzy i dużą płynność kadr w małych placówkach.

Obserwacje poczynione dotychczas wskazują, że po mozolnym i długim etapie 
prac nad tworzeniem (opartym zresztą na przemyśleniach konfrontowanych z ży­
ciem) podstaw dla szerokiego rozwoju służby informacyjnej w placówkach tereno­
wych województwa, przyszedł czas na korekty, przyszła pora melioracji warszta­
tów. Będzie to także praca niesłychanie trudna, bo niesposób dotrzeć do wszystkich 
placówek grupce specjalistów, a działanie z udziałem rzeszy przyuczonych pomoc­
ników stwarza warunki do nowych wypaczeń. Metoda współdziałania z zespołami 
instruktorskimi bibliotek powiatowych musi być zatem przedmiotem wielu rozwa­
żań. W każdym razie celowa wydaje się potrzeba spojrzenia przez szkiełko anali­
tyka na dotychczasowy status quo — a więc: warsztaty, ich wykorzystanie, aktyw­
ność w usługach informacyjnych, metody szkolenia, przydatność materiałów war­
sztatowych przygotowanych przez WiMBP. Nie będzie to pierwsza próba, ale tym 
razem potrzebny jest atak frontalny. Pierwszy etap tworzenia mamy już chyba za 
sobą. Powinniśmy wejść w fazę doskonalenia i prostowania błędów. Zwróćmy 
zatem uwagę na najbardziej newralgiczne sprawy.

Podstawą służby informacyjnej są dobrze opracowane katalogi i księgozbiór 
podręczny. A tymczasem wciąż jeszcze pokutuje przekonanie (szczególnie wśród 
pracowników małych bibliotek), że katalog służy tylko czytelnikowi. Wobec pow­
szechności stosowania wolnego dostępu do półek i znanej niechęci czytelników do 
korzystania z katalogów, schodzą one na margines. A przecież dla bibliotekarza 
dobrze opracowany katalog jest pierwszorzędnym źródłem informacji. A zatem 
pierwsze pytanie: jaka jest wartość informacyjna katalogu określonej placówki, 
jaki jest stosunek bibliotekarza do katalogu we własnej bibliotece, i jeżeli lekce­
ważący, to dlaczego?

Znajomość księgozbioru podręcznego i umiejętność korzystania z niego w wa­
runkach miejscowych to następna kwestia, niesłychanie istotna i trudna, która 
musi stać się przedmiotem analizy.

Wnioski będące następstwem zorganizowanych dociekań powinny być budul­
cem dla przyszłego programu dokształcania i doskonalenia. Na pewno narzuci się 
tu potrzeba indywidualizowania metod oddziaływania, czyli konieczność uznania 
priorytetu praktyk i instruktażu.

Wiele placówek, nawet małych, stara się rozszerzyć warsztat służby informa­
cyjnej, tworząc kartoteki. I tu zaczyna się następna okazja do błędów. Słyszymy 
czasem, że biblioteka ma kilkadziesiąt kartotek. Przy zetknięciu okazuje się, że 
rzecz polega na nieporozumieniu, bo samodzielnie traktowane stanowią właściwe 
hasła kartoteki zagadnieniowej. Kartoteka ta  nawet wówczas, gdy tworzy jeden 
organizm, stwarza wiele kłopotu. Podstawowe błędy •— to niewłaściwe formuło­
wanie haseł (zbyt szerokie lub przeciwnie, zbyt szczegółowe), zły wybór tematyki 
(nieistotne dla środowiska), zbyt wielki respekt dla raz wykonanej pracy i wy­
pływająca stąd tendencja przechowywania „staroci”. A zatem podstawowe zada­
nia wobec istniejących kartotek zagadnieniowych to: prześwietlenie ich szkieletu, 
to znaczy logiczne uporządkowanie zgromadzonego materiału oraz zdecydowana 
selekcja i oczyszczanie z materiałów nieaktualnych. Postulat pierwszy odnosi się 
też do kartotek regionalnych. Jak wynika z obserwacji, najmniej kłopotu przy­
sparza kartoteka osobowa, łatwa konstrukcyjnie i budowana w większości z ma­
teriałów nadsyłanych z Warszawy lub województwa.

Rozpatrywałam sprawę kartotek w aspekcie melioracji, a nie użyteczności w bi­
bliotece publicznej, dlatego na plan pierwszy wysunęłam nastręczającą najwięcej 
trudności kartotekę zagadnieniową. Nie chciałabym jednak stwarzać pozoru, że
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uważam ją za najpotrzebniejszą, dlatego wtrącam tu małe wyjaśnienie, że pierw­
szeństwo przyznają kartotece osobowej i regionalnej.

Formułując najistotniejsze punkty analizy zajęłam się przede wszystkim spra­
wami związanymi z warsztatem. Ale przecież istotna jest ocena prowadzonego po­
radnictwa indywidualnego i form informacji zbiorowej. Ważną rzeczą jest także 
propaganda służby informacyjnej. Oczywiście chodzi tu nie tyle o enignąatyczne 
oferowanie usług, co uświadamianie potencjalnym użytkownikom bogactwa, możli­
wości poszukiwań i zdobywanie odpowiedzi, znajdywanie ciekawych źródeł infor­
macji dla własnego rozwoju umysłowego lub dla sprostania wymogom zawodowym.

Mając przed sobą tak poważne zadania widzimy ogromną potrzebę szerokiej 
warsztatowej dyskusji. Dlatego pozwolę sobie zakończyć aplauzem dla Stanisława 
Siekierskiego, który dyskusję zapoczątkował, jak też dla autora jedynego znanego 
mi dotychczas odzewu (Gałczyński J.: „W sprawie służby informacyjno-bibliogra­
ficznej w małych bibliotekach”, „Por. Bibliot.” 1965 s. 325—329). oraz wezwaniem 
do dalszych wypowiedzi. Jest to bowiem potrzeba chwili.

RYSZARD KARPOW ICZ
Siedlce

SPOZA FACHOWEGO KRĘGU
(Koło Przyjaciół w obecnej sytuacji biblioteki publicznej i inne problemy}

Do napisania tych kilku uwag na tematy czytelnicze skłoniły mnie refleksje 
z ciekawego seminarium, jakie odbyło się w Siedlcach dla bibliotekarzy i prze­
wodniczących Kół Przyjaciół z miast wydzielonych w województwie warszawskim. 
W obradach wzięli udział pracownicy Departamentu Pracy Kulturalno-Oświatowej 
i Bibliotek w Ministerstwie Kultury i Sztuki, Fr. Sedlaczek i J. Makaruk oraz wi­
cedyrektor Biblioteki Wojewódzkiej, H. Kraszewski.

Dodatkowym bodźcem był również śmiały artykuł Wł. Wolskiego zamieszczony 
w „Życiu Literackim” (nr 5 z 30 stycznia 1966 r.) pt. „Alarm trwa — sytuacja bi­
bliotek jest wciąż niepokojąca”. Zacznę jednak od seminarium.

Zarówno prelegenci, ludzie doświadczeni i zasłużeni dla czytelnictwa w Polsce, 
mający rzeczywiście coś do powiedzenia na temat pracy i potrzeb bibliotek pu­
blicznych,, jak też dyskutanci stykający się na co dzień z czytelnikiem mówili nie 
tylko o truizmach statystycznego wzrostu i rozwoju, ale podkreślali, jako problem 
najważniejszy w ich pracy, konieczność usprawnienia w szerokim aspekcie socjo­
logicznym i organizacyjnym funkcji biblioteki publicznej, jako najważniejszego 
w naszych warunkach ogniwa kultury masowej.

Biblioteka przestaje być tylko wypożyczalnią książek, ale staje się instytucją 
społeczno-oświatową o nieznanej dotąd funkcji i zadaniach. Współczesny bowiem 
rozwój nauki, oświaty oraz masowych środków informacji i przekazu zmienia na 
naszych oczach profil współczesnego czytelnika, którego potrzeby i zainteresowania 
biblioteka współczesna powinna zaspokajać jak najlepiej.

Zanim znajdziemy możliwości i środki obsługi czytelników na poziomie stan­
dardu przodujących bibliotek światowych, musimy wykorzystać jak najlepiej to, 
co mamy na własnym podwórku. Mam na myśli ofiarną inicjatywę społeczną sku­
pioną w Kołach Przyjaciół Bibliotek. Pisałem o niej.kiedyś na łamach „Poradnika 
Bibliotekarza”, ale czas dostarczył obecnie nowych, ciekawych i pożytecznych do­
świadczeń.

Do pracy w Kole należy zachęcić przede wszystkim tych ludzi, którzy jako 
czytelnicy danej biblioteki reprezentują różne środowiska społeczno-zawodowe, 
różne zainteresowania i doświadczenia, ale którzy umieją konsekwentnie te właś­
nie swoje zainteresowania osobiste rozwijać i wzbogacać, a ponadto posiadają jed­
ną wielką zaletę dzisiaj nieodzowną w pracy społecznej i zawodowej, umiejęt­
ność współżycia i współdziałania z ludźmi, umiejętność przezwyciężania groźnego 
zjawiska nudy, narastającej często w dłużej pracującym kolektywie. To wszystko 
determinuje powodzenie lub niepowodzenie podjętej inicjatywy społecznej. Po­

299



twierdzeniem słuszności tych obserwacji mogą być w pewnym określonym sensie 
dzieje Koła Przyjaciół przy Bibliotece Miejskiej im. Stefana Żeromskiego w Siedl­
cach, mieście, które pod wieloma względami struktury życia kulturalnego jest ty ­
powe dla wielu innych w Polsce.

Bibliotekę tradycyjnie odwiedzała inteligencja i ucząca się młodzież, duży pro­
cent czytelników stanowiła półintełigencja (termin znany w socjologii współczes­
nej; użył go nawet ostatnio publicysta ze „Współczesności”, omawiając radiowy 
cykl słuchowiskowy pt. „Matysiakowie”). Próbowało się prz'ez wiele lat po wojnie 
ten właśnie odsetek czytelników wpisywać w odpowiednią rubrykę sprawozdań, dla 
poprawienia wskaźnika klasowego, jako robotników, bo przecież nikt nie był w sta­
nie określić, kim w rzeczywistości byli owi półinteligenci. Określenie to, chociaż 
dalej śliskie, leksykalizuje rzeczywistość zmieniająca także wzorzec współczesnego 
inteligenta. Jeszcze jedno pokolenie i owa kultura szlachecko-mieszczańska zo­
stanie przekształcona na socjalistyczny sposób. Duża będzie w tym rola i zasługa 
także bibliotekarzy. Ten ciekawy aspekt socjologiczny mieliśmy zawsze na wzglę­
dzie, poszukując dróg zbliżenia czytelnika do biblioteki. W tym celu Kierownictwo 
Biblioteki w Siedlcach i Zarząd Koła Przyjaciół na wspólnych zebraniach wielo­
krotnie analizowały strukturę zainteresowań i gustów swoich czytelników, czego 
rezultatem były tak ustalone plany pracy i organizowanych wspólnie imprez, aby 
obudzić zainteresowanie nawet tych, którzy do książki mieli stosunek obojętny. 
W tym tkwi tajemnica dużej frekwencji na spotkaniach z pisarzami i na różnych 
innych imprezach, których Biblioteka i reaktywowane w 1957 roku Koło Przyjaciół 
zorganizowało już kilkadziesiąt. Stopniowo także wzrastała liczba członków Koła, 
licząc kilkudziesięciu w roku 1957 i 318-tu w roku 1964 do 621 w styczniu 1966 roku. 
Pozwoliło to Zarządowi na stopniowe rozszerzanie działalności na rzecz Biblioteki 
i środowiska, gdyż fundusze powstałe ze składek i innych dochodów umożliwiały 
finansowanie imprez we własnym zakresie. Szukając nowych form pracy Zarząd 
nawiązał korespondencję z Biblioteką im. M. Gorkiego w Moskwie. Następnie 
dzięki pomocy Ministerstwa Kultury i Sztuki zorganizowano w marcu 1965 roku 
wycieczkę pracowników Biblioteki i członków Koła do Moskwy, aby na miejscu 
przedyskutować formy dalszej współpracy i podpatrzyć styl pracy z czytelnikiem. 
Dla informacji podam, że jedną z form stosowanych w Moskwie, tzw. seminaria 
specjalistyczne, coś w rodzaju cyklu odczytów, można b y 'u  nas z powodzeniem 
spopularyzować. Oczywiście, te lub inne przedsięwzięcia mogą być z powodzeniem 
realizowane po pozyskaniu odpowiednio przychylnego stanowiska miejscowego Wy­
działu Kultury. Nasze doświadczenia w tym względzie są jak najlepsze. Wydawa­
łoby się, że są to znane już od dawna frazesy, a jednak uparta inicjatywa społecz­
na może spowodować więcej, niż niejedno wpływowe i dobrze widziane kierow­
nictwo. Dzięki właśnie takiemu konsekwentnemu stanowisku czynnika społecznego, 
jakim jest Koło, zorganizowano w dużej dzielnicy miasta filię Biblioteki, założono 
centralne ogrzewane w jej pomieszczeniach, zatwierdzono plan remontu i sfinanso­
wano ekspozycję muzealną. Dodając do tego stały dopływ funduszów na zakup 
księgozbioru, liczącego obecnie ponad 54 tys. wol. śmiało można stwierdzić, że MRN 
w Siedlcach, widząc dobrą pracę oświatowo-kulturalną na określonym odcinku, 
zawsze wesprze każdą nową i słuszną inicjatywę. Liczba ponad 7 tysięcy czytelni­
ków Biblioteki Miejskiej w zestawieniu z trzydziestu kilku tysiącami mieszkańców 
miasta nie jest chyba w skali krajowej wskaźnikiem najgorszym.

Oczywiście posługuję się tymi wybranymi tylko przykładami po to, aby zilus­
trować korzyści społeczne, płynące z dobrze zorganizowanej działalności Koła 
Przyjaciół. Wspomniane na początku artykułu seminarium było właśnie zorganizo­
wane tak, aby jego uczestnicy mogli jak najszerzej zapoznać się z doświadczeniami 
pracy Koła. Wydaje mi się, że tego rodzaju konferencje są ze wszech miar ciekawe, 
pożyteczne i celowe. Przy tego rodzaju spotkaniach bibliotekarze i działacze spo­
łeczni z Kół Przyjaciół wzbogacają tak potrzebną dzisiaj inicjatywę w pracy z czy­
telnikiem, książką i czasopismem.

Nawiązując jeszcze do wspomnianego artykułu Władysława Wolskiego, pragnę 
podkreślić w zgodzie z nim, że całokształt polskich problemów bibliotekarskich, 
łącznie z tymi, które opisywałem wyżej, dojrzał już, aby podjąć nad nimi poważ­
ne studia, a w przyszłości decyzje, zabezpieczające prawidłowy rozwój bibliotek 
w kraju. Oczywiście wizje naszych bibliotek z fotokomórkami i maszynami elek­
tronowymi, delikatnie mówiąc, są na razie utopią, ale dopływ wysokowykwalifi- 
kowanej kadry, regułacja płac, zmiana niektórych przepisów — to są oczywiste 
realia. Od uwzględnienia ich przez odpowiednie instancje zależy pomyślny rozwój 
bibliotek publicznych w ' najbliższej przyszłości, jeżełi mają_ one dobrze spełnić 
zwiększające się zadania. Mam tu  na myśłi nie tylko wyraźnie starzejącą się me­
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todę obciążania bibliotek maratońskimi konkursami czytelniczymi, których efekty 
w popularyzacji literatury są dość względne, ale także konieczność organizowania 
specjalistycznej informacji bibliograficznej, stałych odczytów popularyzatorskich, 
nawet dla małego kręgu odbiorców, wreszcie wprowadzenie zwyczaju spotkań 
i konsultacji w czytelni dla ludzi zainteresowanych różnymi problemami z tytułu 
pracy zawodowej lub studiów.

Traktuję jednak wszystkie te uwagi jako materiał do dyskusji, która powin­
na prowadzić do usprawnienia i unowocześnienia pracy naszych bibliotek publicz­
nych, ważnych ośrodków kształtowania nowego człowieka, umiejącego świadomie 
organizować swoją pracę i swój wypoczynek.

K A ZIM IERZ GU ZIK

TYSIĄC CIEKAWOSTEK NA TYSIĄCLECIE
Scenariusz imprezy bibliotecznej

Rozpoczynamy dzisiejszą wieczornicę — imprezę pod, dość zresztą zobowiązu­
jącym, tytułem: „Tysiąc ciekawoistek...” A będzie w niej — mówiąc słowami Za­
głoby „dziwne materyji pomieszanie”. Bo to i zasięg chronologiczny długi, zakres 
tematu szeroki, i sposób przeprowadzenia dość osobliwy: Utile dulci czyli przy­
jemne z pożytecznym. Nie wszystkie też przedstawione fragmenty będą najprzed­
niejszej jakości:

Najdziesz tu fraszkę dobrą, najdziesz złą i śrzednią 
Nie wszystkoć mury wiodą materyją przednią:
Z boków Cegłów rumieńszą i kamień ciosany,
W pośrzodek sztuki kładą i gruz brakowany.

Po tym rozgrzeszeniu fraszką Kochanowskiego przejdźmy do właściwej lekcji. 
A jako, że każda lekcja rozpoczyna się od przypomnienia przerobionego materiału, 
więc pozwólcie, że i ja zacznę od pytań. Proszę się nie obawiać, nikogo nie będę 
wzywał do odpowiedzi. Wszyscy razem będą odpocviadać, a pytania będą tak 
sformułowane, że już w pytaniu będzie się zawierać cząstka odpowiedzi. Np.:

(W pustyni i w puszczy) 
(Nad Niemnem)

Gdzie najchętniej polował H. Sienkiewicz?
Gdzie lubiła się przechadzać Eliza Orzeszkowa?
Co zapewniło Fredrze spokojną starość?

(Nie, nie Zemsta i tym bardziej Śluby... O, właśnie: Dożywocie) 
A kto uciszał Szołochowa? (Cichy Don)
A jaka droga wiodła Aleksego Tołstoja do sławy? (Droga przez męką)
A który to 'poeta zachwala uprawę kukurydzy — w poemacie, z którego odnoś­

ny fragment brzmi:

Ówdzie podnosi złotą kitę kukuruza, gdzieniegdzie otyłego widać brzuch 
arbuza...

(A. M ic k i e w i c z  — Pan Tadeusz) 

A któremu to poecie było smutno o zachodzie słońca? (J. S ł o w a c k ie m u )  
A teraz parę ploteczek: który to poeta, dramaturg, muzykolog robił, lub robi?
1. Długo flirtował z Melpomeną...?
2. Zdradzał sekrety Polihymni...?
3. Łowił grube ryby...?

( B o y - Ż e le ń s k i )  
(J. W a 1 d o r f f) 
(M. B a łu c k i )
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Podróże kształcą — mówi przysłowie. A czy wiecie Państwo, że nie trzeba być 
ani sportowcem, ani filmowcem, by omijając też pośrednictwo wycieczek „Orbisu”, 
bez zachodów o wizę i paszport, wyjechać do Rzymu, Wenecji, Paryża, Tokio, Ki­
jowa, na Syberię, do Szwajcarii, na Węgry... Nie, nie wodząc palcem po mapie 
i nie w wyobraźni, nawet nie na filmie. — Osobiście! No, tak! Te miejscowości 
są w Polsce! Rzym, Wenecja, Paryż w powiecie żnińskim, Kijów w pow. opols­
kim, a Syberia to nieduża wioska w powiecie giżyckim. W biurach paszportowych 
tłok, a tymczasem człowiek za 200 złotych zwiedza Azory koło Kutna, Szwajcarię 
i Węgry, a nawet koło Gniezna spotka się z azjatyckim Charbinem. Zresztą, oso­
bliwych nazw miejscowości jest sporo. Jest Czyściec, są Judasze, Wielkanoc (cie­
kawe, jaki jest dzień powszedni w Wielkanocy?) a nawet Pikutkowo koło Brześ­
cia Kujawskiego. Na Śląsku są Kały, Kupy, Wódka, Nędza, Krowiarki, na północy 
znów Kałduny, Wyrwy, Wyrok, Kurs, zaś Łysobyki są nad Wieprzem. Była nawet 
propozycja zmiany nazw, że niby źle brzmią. ...Że w Chałupach na mierzei Hel­
skiej są już solidne domy z telewizorami, więc nazwa nie odpowiada. Ale rychło 
wytłumaczono, że te nazwy są świadectwem pewnych faktów z przeszłości, że ni­
komu od wieków nie przeszkadzały. Np. z miejscowością Gać związane jest naz­
wisko Solarza, twórcy Uniwersytetu Ludowego w Gaci.

Chciałbym Państwu polecić nader ciekawą książkę prof. Józefa Staszewskiego 
pt. „Słownik geograficzny”. Kto lubi tego rodzaju książki, ten wyniesie z niej wiele 
wiadomości i wrażeń. Co krok to ciekawostka i zagadka. Już nie chodzi o to, 
ile razy powtarza się Warszawa na drugiej półkuli (coś ze 20 razy), że w USA też 
jest Moskwa, ale dla warszawiaków zagadki niejako za oknem. Np. zbieżność nazw 
w naszej stolicy i w Pradze Czesikiej..Prawobrzeżna Warszawa to Praga. W obrę­
bie Wielkiej Warszawy mamy takie miejscowości jak Solec, Ujazdów, Polkowo, 
Sielce, Skaryszew, Wawrzyszew, Raszyn. Te osiedla mają swoje odpowiedniki pod 
Pragą Czeską: Solnice, Ujezd, Sedlec, Skrzyszów, Wrszewice, Wawrzesz, Rakowice, 
Rasyn...

Julian Tuwim w wierszu pt. „Protest” zebrał różne cudaczne nazwiska i naz­
wy miejscowości Nié, nie będziemy go cytować. Ani też fragmentu wiersza Janu­
sza Minkiewicza pt. „U progu sezonu...”: „Krnąbrną Gwdą, Wdą, Brdą brną...” 
A jeżeli już chcecie wypróbować swoje zdolności spikerskie, to może zamiast tych 
znanych: „Sasza szosą sobie szedł” proszę powiedzieć tylko jedne słowo „demauzo- 
leumizacja”. Uwaga: zamiast tegoż nowotworu można wypróbować w recytacji 
fragment wiersza Igora Sikiryofciego z tomiku „Igraszki i fraszki”. Wiersz nosi 
tytuł „Cytat z Tacyta”.

Raz się Tytus w Tacycie zaczytał...
Mały Teoś tatusia zapytał...
„Tato, tato! Co tato cyta?”
Tytus odparł: „Cytat z Tacyta”.

Chciałem zwrócić uwagę na bogactwo głosek w języku polskim, na te pozorne 
trudności w bezbłędnym wymawianiu. Dla Polaka to nic, ale kaźcie cudzoziem­
cowi poprawnie zarecytować fragmenty z „Pana Tadeusza”:

„UmUkli strzelcy, stali szczwacze zadziwieni...”
„...Grot wyjąć w brzeszczocie nie zrobiwszy szczerby”.

To bogactwo głosek sprawia, że Polacy mają szczególną zdolność do uczenia 
się obcych języków. I wśród Polaków mamy wielu poliglotów. Wyliczanie ich za­
jęłoby sporo miejsca — od Jerzego Libana z Legnicy z XV wieku, na współczes­
nym reportażyście Zygmuncie Broniarku kończąc. A wielki Adam? Oprócz oj­
czystego, oczywiście, znał język rosyjski, białoruski, litewski. Po łacinie wykła­
dał w Lozannie o literaturze słowiańskiej w Collège de France, cytując całe partie 
w oryginale. Znał niemiecki (tłumaczył Schillera i Goethego), angielski („Giaura” 
Byrona poznaj emy w X klasie w tłumaczeniu Mickiewicza). Znał francuski, prze­
kładał też z hiszpańskiego, a nawet perskiego.

Ale największym poliglotą był zmarły w 1925 roku profesor uniwersytetu lwo­
wskiego, Andrzej Gawroński. Znał on podobno 140 języków. Żyją uczniowie i asy­
stenci profesora, którzy godnie kontynuują tradycje uczonego. Pisał o tym w ,,Pro­
blemach” orientalista polski prof, dr Jan Reychman w rubryce „Wkład Polaków 
do nauki”. A teraz dla Państwa jedno ćwiczenie; w jakim języku czy językach 
jest ten napis:
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o  CERVO NE PORTA SI
A może rozszyfrujemy tajemniczy napis na starożytnym nagrobku:

OBI . AD .
SI . ES . HABEMUS . V 

EGO . COLLE 
CI . ITER . ASIAM 
URA . BARBAR .

DA 
I . E

(Oczywiście łatwy: obiadł się schabem u swego kolegi i teraz ja mu rabarbar daję).
Kto by chciał pogłębić wiadomości z tej dziedziny, polecam Tuwima „Pegaz 

dęba”, lub „Cicer cum caule”. Kopalnia wiadomości.
Przysłowia są, jak wiadomo, mądrością narodów. W powojennym dorobku 

znakomitego uczonego, literaturoznawcy profesora Juliana Krzyżanowskiego jest 
dwutomowe dzieło pt. „Mądrej głowie dość dwie słowie”. Prawdziwa ozdoba 
każdej bibhoteiki: ponad 500 przykładów wraz z etymologią czyli pochodzeniem 
i odpowiednikami na różnych terenach Europy.

Ale ź dzisiejszych naszych doświadczeń należałoby niektóre niejako uwspół­
cześnić. Np.

Czym chata bogata... (tu wyczekują chwileczką i kiedy podają 'dokończenie”... 
tym  rada” — poprawiam:)

...tym mniej pije tata”
kto smaruje...

ten siedzi;
’ ...I wiedzą sąsiedzi.., za oo kto siedzi;

Nie wszystko złoto... co czeskie;
Dopóty dzban wodę nosi... dopóki wody nie brakuje;
Gdzie kucharek sześć... tam gospoda ludowa;
Nie ma tego złego... oo by na gorsze nie wyszło;
(To ostatnie wziąłem z przedwojennej książki Kornela Makuszyńskiego pt. 

„Wycinanki”.)
W historii — jak w każdej nauce — mamy różne nazwy, czasami prawie jed­

nobrzmiące. Żebyśmy się w  tej terminologii nie pogubili, proszę mi powiedzieć, 
jaika jest różnica między:

senatorem a sanatorem? 
radiem a rodłem? 
krzyżowcami a  krzyżakami?
Terpsychorą a psychoterapią?

Kiedy powiemy: Mikołaj Rej, od razu wiemy, że z Nagłowic, Jan Kochanowski — 
z Czarnolasu.
A jakie sławne nazwiska związane są z następującymi miejscowości^ami?

Harenda? — ( K a s p r o w ic z )
Nałęczów? — ( Ż e r o m s k i ,  P r u s )
Żarnowiec? — ( K o n o p n ic k a )
Sulejów? — ( L u c ja n  R u d n i c k i )
Oblęgorek? — ( S i e n k i e w i c z )

A czy wiecie Państwo, że we wsi Wormątowice koło Legnicy może powstanie 
muzeum sienkiewiczowskie? Warto o tym słów parę wspomnieć, chociażby z oka­
zji dwu jubileuszów. Alfred von Olszowsky, zniemczony Polak, pod wpływem lek­
tu ry  dzieł Sienkiewioza zaczął manifestować polskość. Dzieciom nadał imiona sło­
wiańskie, a umierając w 1909 roku, sporządził testament, na mocy którego dzieci 
miały być spadkobiercami, ale pod warunkiem opanowania języka polskiego i his­
torii w takim stopniu, by mogły złożyć egzamin przed komisją w Krakowie. Je­
żeli by zaś tego nie uczyniły, majątek przechodzi na własność Sienkiewicza. Proszę 
sobie wyobrazić! Taki gest odwagi. Były to  czasy Hakaty i Wrześni. Aha, i je­
szcze jedno. Nad grobem ikazał zagrać „Mazurka Dąbrowskiego”. Nuty były dołą­
czone do testamentu.

Sporo przykładów popularności Sienkiewicza (np. wspólne odczytanie „Try­
logii” na poczcie w Staszowie przekazane nam przez Żeromskiego w „Dzienni­
kach”, przesyłka z 15 tysiącami rubli „od Michała Wołodyjowskiego”) znaleźć 
można w „Kalendarzu życia i twórczości H. Sienkiewicza” w oprać. J. Krzyża-
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nowsikiego. Warto prześledzić pracowite życie pisarza — chociażby z okazji 50-le- 
cia zgonu twórcy „Krzyżaków”.

W Biurze Rzeczy Historycznych (znalezionych a nieodebranych przez prawowi­
tych właścicieli) jest żółty safianowy trzewiczek, znaleziony za ołtarzem Mariac­
kim w Krakowie. Kto go zgubił? — Nie, nie stopka królowej Jadwigi, ale trze­
wiczek — ciżemka. O, właśnie — „Historia żółtej ciżemki” Domańskiej. Tak, 
WawTzuś, najpojętniejszy uczeń Wita Stwosza.

— A na rozstaju dróg pod Brono wicami znaleziono czapkę z pawimi pió­
rami. Kto zgubił? No tak, Jasiek, drużba z „Wesela” Wyspiańskiego.

— A złote podikowy na ulicach Rzymu? Nie wiecie? Kanclerz Ossoliński, po­
słując od Władysława IV do Rzymu, tak wystawnie ubrał poczet poselski, że 
wszystko lśniło od złota, a nawet konie miały złote podkowy. Wszystko, by olśnić 
cudzoziemców. Słowem, zastaw się, a postaw! Piszą o tym historycy — Tomkie­
wiczowie w książce pt. „Dawna Polska w anegdocie”. Tam znaj dziecie też słowa, 
jakimi spowiednik Augusta III Sasa rozpoczynał spowiedź: Czym Wasza Królewska 
Mość raczyła obrazić Pana Boga?

Został też znaleziony list. Na liście adres: JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ WŁA­
DYSŁAW WARNEŃCZYK. WAWEL. CRACOVIA. Ale nie było nadawcy. Biedzili 
się naukowcy nad ustaleniem nadawcy i wreszcie orzekli, że list jest fałszywy!(?) 
No tak, macie Państwo słuszność, bo Warneńczyk nie mógł nosić tego przydomku 
za życia.

Wymieniliśmy już jednego panującego z przydomkiem... A teraz przedstawię 
Państwu tablicę z 10 panującymi, na :której rysownik, dość zresztą dowolnie, wy- 
eskponował te cechy, które posłużyły za przydomek.

(Przedstawiam tablicę, dość łatwą zresztą do odgadnięcia. A na niej panujący 
z przydomkami: Kazimierz Wielki, Bolesław Krzywousty, Leszek Biały, Leszek 
Czarny, Władysław Łokietek, Henryk Brodaty, Bolesław Kędzierzawy, Władysław 
Laskonogi, Henryk Pobożny, Bolesław Wstydliwy).

Przechodzimy do następnej tablicy. Przedstawia ona 6 wydarzeń z legendar­
nych dziejów Polsiki. Są one nieco uwspółcześnione, . by łatwiej było zgadnąć. 
(Rozwiązania: Piast, Gniezno, Wanda, Smok, Lech, Czech i Rus, Mysia Wieża),

Czy wiecie Państwo, kto wydał pierwszy dekret o ochronie przyrody? (Chodzi 
o Polskę) — Władysław Jagiełło. A na tej tablicy widzicie Państwo kwiaty chro­
nione w ciekawym regionie turystycznym (5 uzdrowisk, 2 wczasowiska, rejon kon­
wencji turystycznej z CSR), a mianowicie na Ziemi Kłodzkiej. Państwo widzą 
różę kłodzką, zimowit, dziewięciosił czyli oset górski. A na tej z kolei tablicy 
(pokazuję następną), już niejako poza konkursem, pokazuję kwiaty, których chro­
nić nie należy. Nawet nie tyle trzeba je tępić, co nie stwarzać im warunków roz­
woju.

Poniżej widzimy literackie nowości. Może nie tyle nowości, co wznowienia 
książek o tematyce historycznej. Są to znane na ogół powzieści, zawsze łubiane. 
A skoro przyszły do biblioteki, chcę je Państwu przedstawić. Przedstawiałem tylko 
poszczególne człony tytułów i chodzi o to, aby je teraz właściwie skojarzyć:

BOLESŁAW  W OŁODYJOW SKI

STARA KORONA

BASN z  OKIENKA

OJCIEC HARAMBASZY

NARZECZONA NAD JEZIOREM

PA N  W JASYRZE 

LEG N ICK IE TARCZE 

KRÓL CHROBRY 

DZIKOWY GRÓD 

SREBRNE POLE

CZERWONE ORŁY 

BRANKI W W ARSZAW IE 

MĘCZENNICA I  CHAM

TRĘDOW ATY SKARB 

SZW EDZI NA TRONIE

(Właściwe tytuły: Czerwone tarcze. Pan Wołodyjowski, Branki w jasyrze, Bolesław 
Chrobry, Stara baśń, Żelazna korona, Szwedzi w Warszawie, Legnickie Pole, 
Panienka z okienka. Męczennica na tronie, Kordian i cham. Król trędowaty. Oj­
ciec i syn. Narzeczona Harambaszy, Dzikowy skarb, Gród nad jeziorem. Srebrne 
orły. Autorzy w kolejności tytułów: Iwaszkiewicz, Sienkiewicz, Łuszczewska, Gołu- 
biew, Kraszewski, Malewska, Przyborowski, Kossak, Deotyma, Kraszewski, Krucz­
kowski, Kossak, Bunsch, Jeż, Bunsch, Kossak, Parnicki).

Dalej macie Państwo „Historię jednego życia”. Cały dowcip polega na tym, 
że jest ona ułożona z tytułów książek — nowości lub wznowień. Przeczytam to 
w całości, żeby zorientować w treści, a potem będę czytał powoli. W miarę wymie­
niania tytułów proszę podawać autorów, żebyśmy żadnego nie przeoczyli.
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H IST O R IA  JEDN EG O  ŻYCIA
SĄ T A K IE  DZIECI. MOŻE TO BYC M ARTA. ANIELKA , JA N  KRZYSZTOF CZY PIO TR  

I ŁUCJA . MOGĄ TO BYC CHŁOPCY Z PLA C U  BRONI W CZEPKU URODZENI ALBO BOSE 
I OBDARTE. O POW IADA JĄ TRZY PO  TRZY. SPR Z ED A JĄ  LATO Z M ONIKA. TAŃCZĄ OLI- 
W IERA, TW ISTA, SPO TY K A JĄ  ICH PRZYGODY SHERLOCKA HOLMESA. RAZ JE ST  TO 
DZIEW CZYNKA Z ZA PA ŁK A M I, K SIĄ ŻĘ NIEZŁOM NY, DZIEW CZĘTA Z NO W OLIPEK ALBO 
TR O PIC IEL ŚLADÓW , GW IAZDA ZARANNA CZY PE L LE  ZWYCIĘZCA. STARSI WYGŁA­
SZA JĄ  IM  PO G A D A N K I OBYCZAJOW E. W SZKOLE W Y JA ŚN IA JĄ  IM. KTO, KIEDY I DLA­
CZEGO I  W RESZCIE PA N N A  Z M OKRĄ GŁOWĄ I  SZATAN Z SIÓDM EJ KLASY, STAJĄ 
SIĘ D O JR ZA LI DO ŻYCIA.

GDY GW IAZDY PA TR Z Ą  NA NAS I CIEM NOŚCI K R Y JĄ . ZIEM IE W TEDY SŁYCHAĆ, 
GŁOSY W CIEM NOŚCI — PO PRO STU  M IŁOŚĆ TAK JA K  ROMEO I JU LIA , HERMAN 
I DOROTA CZY TRISTA N  I IZOLDA. PT A K I D A JĄ  KONCERT ZYCZEN SNUJAC OPOW IEŚ­
CI FA NTASTYCZNE. CZĘSTO PEW IEN  UŚMIECH, CZASAMI OMYŁKA. BOW IEM DIABEŁ 
JE ST  M ĘSKIEGO ROD ZA JU. A ONA PO  PROSTU KOBIETA. W RESZCIE ŚLUBY PA N IE Ń ­
SK IE  W ESELE, PO TEM  MAZ I ZONA, NOCE I DNIE PEŁN E KRÓLESTW A ZŁOTYCH 
ŁEZ, DZIECI K A PIT A N A  GRANTA I D ZIECI Z LESZCZYNOW EJ GÓRKI. ZYCIE DUŻE 
I MAŁE, CZĘSTO ZAZDROŚĆ I  MEDYCYNA A NA SUM IENIU SIEDEM ZACNYCH (LUB 
PO LSKICH) GRZECHÓW  GŁÓW NYCH. D ZIURA W N IEBIE? PIEK ŁO  KO BIET? N IE : WESOŁE 
SM UTKI I ZABAW A W M IŁOŚĆ. TAK SIĘ KOŃCZY POW IEŚĆ ZA TRZY GROSZE, PA M IĘT­
N IK  STA TECZN EJ PA N IE N K I CZYLI ŻYWOT CZŁOW IEKA POCZCIW EGO.

(Autorzy: Filipczuk, Orzeszkowa, Prus, Rolland, Rolland, Molnar, Hartung, 
Grzesiuk, Fredro, Fogelstrom, Dickens, Doyle, Andersen, Calderon, Gojawiczyńska, 
Cooper, Dąbrowska, Nexö, W it wieki. Encyklopedia „Iskier”, Makuszyński, Maku­
szyński, Gjeellerup, Cronin, Andrzejewski, Stryjkowski, Wasilewska, Szekspir, 
Goethe, Bedier, Wygodzki, Prace zbiorowe. Sagan, Prus, Makarczyk, Fredro, W ys­
piański, Fredro, Dąbrowska, Kosidowski, Verne, Kownacka, Mach, Choromański, 
Kwiatkowski (lub Załuski), Konwicki, Boy, Kotarbiński, Allen, Brecht, Simone de 
Beauvoir, Rej). Tytuł zaś „Historia jednego życia” wzięty jest z książki Ludwika 
Hirszfelda znakomitego uczonego.

Zresztą, nie jedyny to wypadeik, kiedy uczony lub zgoła mający wykształcenie 
w innej dziedzinie zasłynie w literaturze pięknej. Np. Boy lekarz, Edward Słoń­
ski — dentysta, Krzesika, Bieńkowska — lekarki, Lem — lekarz, Kruczkowski — 
chemik. Brzechwa — prawnik itd. Nazwisika można mnożyć... A na gruncie obcym: 
Czechow, Conan Doyle, Sommerset Maugham, Maurois, Cronin, Wieresajew (Smi- 
dowicz) — wszystko lekarze. A wracając do Hirszfelda — od razu nazwisko to 
kojarzy się z osiągnięciami w dziedzinie badań nad grupami krwi i co za tym 
idzie, w dziedzinie ustalania ojcostwa. Ale my nie o ojcostwie fizycznym bę­
dziemy mówić, ale o duchowym. Kto jest ojcem duchowym:

1. poezji polskiej? ( K o c h a n o w s k i .  Na 300 lat przed Mickiewiczem roz­
sławił Polskę. A  w „Trenach” jest przecież niedościgły),

2. teatru polskiego ( B o g u s ła w s k i )
3. polskiego słownikarstwa? ( S a m u e l  L in d e ,  G o t l i e b )
a potem Samuel Bogumił Lnde. Tak, proszę Państwa, przykład Lindego 

i wielu nazwisk na pozór obco brzmiących, np. całe dynastie Manteufflów, 
Estreicherów, Weyssenhoffów albo nazwiska Brücknera, Lelewela, Bandtkiego, Bau- 
doina de Courtenay świadczą o tym, jak polska kultura potrafi oczarować ludzi, 
którzy z kolei jej się odwdzięczyli i zostawili wielkie i trwałe wartości. A przyszli 
przecież nie ze względów koniunkturalnych, bo Polska była w okresie zaborów... 
A czy dzisiejsze sukcesy Mazowsza, Śląska, chóru Stuligrosza, pianistów, kompo­
zytorów, dyrygentów, liczne przekłady z literatury polskiej na inne języki (nie­
dawny zjazd tłumaczy) nie świadczą o wzrastającym zainteresowaniu sprawami 
narodu polskiego?
UWAGA k o ń c o w a

Najbardziej oczytanym, „rozmownym” uczestnikom wieczornicy można wręczać 
nagrody. Można też obejść się bez nagród, poprzestając na samym zadowoleniu słu­
chaczy. A  oto właśnie chodzi. Zainteresować ich tematyką i książkami wymienio­
nymi w wieczornicy. Oczyuriście, można dokonać wyboru wśród proponowanej 
w wieczornicy tematyki, w zależności od przewidzianego na nią czasu, posiadanego 
księgozbioru itp. Pożądane jest, aby wymienione książki demonstrować czytelnikom 
ze sporządzonej uprzednio wystawki, przygotowanej specjalnie na ten wieczór.

Uzupełniający wykaz materiałów nie wymienionych w tekście, a pomocnych 
przy opracowaniu scenariusza;

K o p c z e w s k i  J,, S a m s o n o w ic z  H. Było czy nie było. Wesoła encyklope­
dia historyczna. W-wa 1&61, .Wiedza Powszechna”.

B i e n i a r z ó w n a  J. 500 zagadek historycznych. W-wa 1961, „Wiedza Po­
wszechna”.

S z c z e g o d z i ń s k a  L. Z przeszłością za pan brat. W-wa 1960, Wyd. Związ­
kowe. .

W a s i l e w s k i  A. 500 zagadek literackich. W-wa 1966, ,,Wiedza Powszechna .
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JO LA N TA  KOW ALCZYKÔW NA

MARIA DĄBROWSKA
pisarka dla młodzieży mądra i dobra

Twórczości Marii Dąbrowskiej poświęcono już wiele rozpraw, artykułów, gło­
sów polemicznych, opracowań, co potwierdza m. in. wydany w 1963 r. „Słownik 
współczesnych pisarzy polskich”. Rzecz dziwna jednak i prawie zaskakująca — 
w tej ogromnej ilości prac zbyt mało jest wypowiedzi dotyczących oceny utworów 
dla dzieci i młodzieży. Nie należy myśleć oczywiście o recenzjach; te pojawiały się 
na ogół jako naturalna reakcja krytyki (choć liczba ich także jest dość skromna). 
Chodzi tu o obszerniejszą krytyczną prezentację Marii Dąbrowskiej, pisarki dla 
młodzieży, na tle całokształtu jej działalności twórczej.

Przed wojną wypowiadał się na ten temat W. Rzymowski w „Świecie Książ­
ki” (1929). W roku 1945 T. Czapczyński w „Miesięczniku Pedagogicznym” pisał — 
zgodnie z charakterem tego pisma — o pierwiastkach wychowawczych w twórczo­
ści Dąbrowskiej w ogóle, a w rok potem na łamach „Świetlicy Krakowskiej” — 
dość ogólnikowo zresztą — A. Włodek. Trzy najnowsze i najcenniejsze pozycje to: 
fragment „Wstępu” Z. Libery do pracy: Maria Dąbrowska, wydanej w „Bibliotece 
Polonistyki” (W-wa 1963 s. 15—25), rozprawka W. Kwasowskiej w „Polonistyce” 
(1964) — również o wychowawczych wartościach opowiadań Dąbrowskiej dla mło­
dzieży i wreszcie praca bodaj najpełniejsza — referat K. Kuliczkowskiej: „Twór­
czość Marii Dąbrowskiej dla dzieci i młodzieży” zamieszczona w księdze: „Pięć­
dziesiąt lat twórczości Marii Dąbrowskiej” (W-wa 1963).

Nie wiadomo czemu tak się stało, lecz szkoda to niewątpliwa, ponieważ utwo­
ry adresowane do młodzieży stanowią nie tylko perełki prozy polskiej, ale od nich 
przecież (nie uwzględniając prac pisarki dotyczących zagadnienia spółdzielczości: 
„Finlandia — wzorowy kraj kooperacji” i „Kooperatyzm we wsi belgijskiej”, opu­
blikowane pod pseud. Jan Stęka: obie z 1913 r.) rozpoczyna się jej twórczość sensu 
stricto literacka. Potwierdziła to sama pisarka wyznając: „Pannie Sempołowskiej 
prawie zawdzięczam napisanie mojej pierwszej poniekąd artystycznej książki, mia­
nowicie cyklu opowiadań dla młodzieży pt. „Dzieci Ojczyzny” (..) Jednak ja do­
piero „Uśmiech dzieciństwa” uważam za pierwszą moją książkę artystyczną, pierw­
szą, za którą w tej dziedzinie mogę odpowiadać” („Wiadomości Literackie” 1925 
nr 10).

Na marginesie należy dodać, iż zainteresowania pisarki twórczością literacką 
dla młodzieży potwierdza także fakt pisania przez nią recenzji z książek dla dzieci, 
recenzji nielicznych wprawdzie, ale uwzględniających za to twórczość naprawdę 
wysokiej klasy (Zurakowska, Korczak).

„Dziecięce” utwory Dąbrowskiej stanowią odrębną dziedzinę twórczości; wszy­
stkie one powstały w latach 1916—1928. Po tym okresie pisarka już do tego typu 
pracy nie powracała, wydając zaś w 1938 „Czyste serca” zaprezentowała dorobek 
łiteracki z lat uprzednich (1922—28). Można by więc myśleć, iż publikowanie to­
mików dla dzieci było tylko swego rodzaju „zaprawą literackiego pióra”, które 
doskonalone nieustannie doprowadziło do szczytów polskiej epiki współczesnej 
w postaci „Noce i dnie”. Tak jednak nie było. Uważna obserwacja życia, dogłęb­
ne studia, ogromne poczucie odpowiedzialności za słowo świadczą, iż zarówno po­
dejmowany temat, jak i jego adresat traktowane były bardzo serio. Przekonanie 
takie wyraziła i sama autorka słowami: „Interesowało mnie to (...) co można wbrew 
i na przekór dym warunkom uczynić dobrego i zbliżającego jaśniejszą przyszłość, 
a przynajmniej uprzytomniającego jej możliwość” (cyt. za Kuliczkowską).

Niewątpliwie takie właśnie przekonanie podyktowało jej współpracę z postę­
powymi czasopismami dla dzieci i młodzieży: „Z bliska i z daleka” w latach 
1913—14 (gdzie m. in. ukazała się pierwsza wersja opowiadania „Przyjaźń”) i od
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1910 — „W Słońcu”. W skład zespołu redakcyjnego wchodziła Janina Mortkie- 
wiczowa i Stefania Sempołowska, której uwagę zwróciła na siebie Dąbrowska 
drukowanym w 1914 r. na łamach „Prawdy” — „Jankiem”. Panna Stefania skie­
rowała wtedy do młodziutkiej autorki niemal legendarne już dziś słowa: „Żadnych 
artykułów, żadnej pracy społecznej. Niech pani to wszystko rzuca. Pani ma wiel­
ki talent artystyczny; nie wolno go pani marnować. To jedyny pani obowiązek 
społeczny”. (M. Dąbrowska „Myśli o sprawach i ludziach”, W-wa 1956, s. 183).

Na stronicach czasopisma „W Słońcu” pojawiają się więc obrazki historyczne 
i krótkie życiorysy wielkich Polaków, a także małe, prześliczne szkice, które potem 
znaleźć się miały w „Dzieciach Ojczyzny” i „Uśmiechu dzieciństwa”. Powstawały 
też — drukowane tu i w „Płomyku” — pogadanki o tematyce narodowej, np. „Cy­
tadela Warszawska”, „Rycerz husarski”.

Z zainteresowań Dąbrowskiej problemem spółdzielczości powstał — niezależnie 
od wspomnianych już pozycji publicystycznych — tom opowiadań „Gałąź czereśni”, 
wydany w 1922, a poświęcony różnym formom ludzkiego współdziałania. Książka 
ma wyraźny charakter programowy (mimo wybitnie emocjonalnego stylu) i może 
dlatego nie znalazła po latach łaski w oczach samej autorki. Honoru przypomnienia 
doznał tylko „Olek”, maleńkie opowiadanie, gdzie na sprawę kooperacji patrzy się 
oczyma dziecka, a wielką i znaną prawdę o korzyściach wspólnej pracy — wypo­
wiada w postaci doniosłego, dziecięcego odkrycia, dlatego tak bardzo prosto: „Bo 
co innego jest ciągnąć wózek na samotnej drodze, a co innego ciągnąć dwa wózki 
z dobrym przyjacielem”.

Chronologicznie jednak pierwszą w twórczości dla młodzieży pozycją wydawni­
czą (1916) jest zapomniane już dziś opowiadanie: „Powstanie 1863 r. Powitanie woj­
ny i swobody”. W dwa lata potem ukazują się „Dzieci Ojczyzny”.

Autorka przedstawiła tu szereg scen z historii Polski od 1791 r. po czasy sobie 
współczesne, świadomie wybierając z niej — rzecz charakterystyczna! — momenty 
świadczące o postępowej roli naszych dziejów i pasując na jej głównych bohate­
rów młodzież (bynajmniej nie tylko szlachecką) i masy społeczne: żołnierzy, miesz­
czan, chłopów. Pisarka wprowadziła również postaci historyczne (Kościuszko, Dąb­
rowski, Dembowski) oraz rzetelne realia społeczno-obyczajowe. Książka — dając 
lekcję historii i patriotyzmu — nie robi wrażenia napisanego na zamówienie pod­
ręcznika, lecz jest wartościową literacko pracą. Zwłaszcza niejednokrotnie kry­
tyka podnosiła wysoko rangę opowiadania „My, polskie dzieci”, realistycznego 
obrazka z życia polskiej młodzieży szkolnej pod zaborem.

Wydany w 1923 r. „Uśmiech dzieciństwa” — to pełne poezji wspomnienie lat 
dziecinnych, kiedy „wszystko jest zawsze cudowne”. Dzieci, dorośli, zwierzęta, 
książki, praca w polu, obrazy przyrody widzianej zachwyconymi i wzruszonymi 
oczyma dziecięcymi — stanowią temat opowiadań, z których, tak jak i z innych 
utworów Dąbrowskiej, tchnie radość i piękno życia, pochwała trudu, potęga dozna­
nego przeżycia, a nade wszystko czas wspomnień i bezwiedna tęsknota do lat, 
„kiedy byliśmy mali”. Ale szczęśliwe dziecięctwo na wsi, wśród najbliższego oto­
czenia, na tle urzekającej przyrody, zna także i swoje dramaty. Czteroletni żywot 
dzielnego braciszka Janka zakończony tragicznie, tęsknota i cierpienia przedśmiert­
ne ukochanego psa Tumrego opowiedziane niemal lakonicznie — tchną grozą doj­
rzałych przeżyć i wstrząsają czytelnikiem.

Codzienne sprawy i zwykłe wydarzenia odległych już lat dzieciństwa złożyły 
się tu na tom utworów, stojących na pograniczu lektury dla czytelników dorosłych 
i dla dzieci. Ponadto — tom ów (nie licząc zapomnianego obecnie „Błękitnego 
ogrodu” F. Kruszewskiej) dał początek prozie wspomnieniowej (Kaden-Banderow- 
ski. Żur akowska, Makuszyński, Wańkowicz i inni), która około 1925 r. popłynęła 
w literaturze polskiej bardzo szerokim nurtem. '

307



Opowiadanie „Marcin Kozera” (1927), pozostające w pewnym stopniu w kręgu 
tematycznym „Dzieci Ojczyzny”, prezentuje przeżycia polskiego chłopca na emi­
gracji, zmuszonego dokonać wyboru własnej „Ojczyzny”. Wydane w tym samym 
roku opowiadanie o Karolu i Stefanie („Przyjaźń”) to historia przeżyć dwóch 
chłopców, przyjaźni i konfliktów, jakie może ona ze sobą przynieść.

„Wielki Przemieniony”, opowieść o Juliuszu Słowackim dla młodzieży (1927), 
tom refleksyjnych opowiadań z życia młodzieży „Czyste serca” (1938) oraz „Tu 
i tam”, dwa opowiadania dla młodzieży” (1938) zamykają „młodzieżową” twórczość 
autorki „Janka”. Świadomie pominięto tu „Szkiełko” i „Najdalszą drogę” (obie wyd. 
w r. 1936), jako utwory wchłonięte przez większe, dla dorosłych pisane całości.

Wypada więc postawić sobie pytanie; co wyodrębnia wymienione utwory na 
tle innych -książek Marii Dąbrowskiej? Czym się one między sobą różnią?

Tematyka pasjonująca pisarkę jest przecież tu i tam taka sama: uroda życia, 
piękno trudu podjętych i wykonywanych obowiązków, przyjaźń, solidarność, zagad­
nienia kooperacji, dążenie do ukazywania prawdy! Rzeczy i sprawy ważne i po­
ważne! I wszystko to opowiedziane językiem pełnym doskonałej prostoty, takim 
samym jak ten, spotykany w wielkiej epice, wolne od patosu i sentymentalizmu 
(„Marcin Kozera”, „Przyjaźń”), częstych choć niedobrych cech literatury dziecięcej. 
A więc cóź jest tym wyróżnikiem?

Inny jest tu mianowicie tylko sam bohater — dziecko! Dziecięcy bohater nie 
pierwszy raz pojawia się w literaturze polskiej. Ale u Dąbrowskiej nie jest małą, 
bezbronną istotą, skazaną na łaskę filantropii dorosłych. Przeciwnie — on z tej 
łaski korzystać nie chce, jest zaradny, pomysłowy, przedsiębiorczy, niezależny, pełen 
wewnętrznej godności i szacunku wobec własnego postępowania, a nawet hardy 
(„Olek”, „Dzieci Ojczyzny”, „Marcin”, „Wilczęta”). Dziecko Dąbrowskiej nie przy­
pomina manekina i papierowego „wzorusia” do naśladowania z książeczki „dla 
grzecznej dziatwy”. Jej „dzieci” mają szczytne ideały: pomocy, lojalności i kole­
żeństwa, umieją ich od siebie wymagać; postawione przed trudnym konfliktem 
potrafią same dokonać właściwego wyboru („Marcin Kozera”) lub w sposób doj­
rzały go przemyśleć („Karol”, „Wilczęta”). Pragną i umieją wypełniać obowiązki, 
chcą pracować, chcą być czynne („Wilczęta”, „Janek Sam”, „Stefan Jasnota”).

Przez stworzenie żywych, wyrazistych, konkretnych postaci dziecięcych obda­
rzonych wadami i zaletami, pochodzących z różnych środowisk społecznych, zerwa­
ła pisarka z niewłaściwą zasadą elitaryzmu w tego typu literaturze i wyznaczyła 
swym utworom zasięg powszechny. Umiejętnie nasycając treść książek elementem 
poznawczym, problematyką społeczno-moralną, nie moralizuje i nie nudzi małego 
odbiorcy. W tekst opowiadań wplata prawdy życiowe, które nie brzmią przecież 
jak suche sentencje, ale mają kształt pięknych aforyzmów, zadziwiających poetyc- 
kością i prostotą sformułowania. Oto, co pisze na tablicy szkolnej nauczycielka 
w „Czystych sercach”: „Nie ma obcych między ludźmi”; oto, co myśli w szpitalu 
Karol, z trudem zdobywający pierwszą przyjaźń swego życia; „Doktorzy mają róż­
ne lekarstwa, ale czy wiedzą, jak dużo lekarstwa mieści się w dobrej przyjaźni?”, 
a chłopcy z „czarnego podwórza” wprowadzeni do zastępu wilcząt stwierdzają: 
„Wszyscy ludzie są braćmi”.

Uważnemu odbiorcy literatury dziecięcej znane już były wcześniej i przyjaźń 
wzruszająca i wierna (Gomulicki), i nowa kreacja dziecka, ambitnego i szanują­
cego własną człowieczą godność (Korczak, Okołowiczówna, Lazarusówna, Gruszec­
ka), jednak Dąbrowska prezentuje nam w swych ulubionych „małych formach” 
osiągnięcia szczytowe, obleczone przy tym w nieskazitelny, doskonale piękny kształt 
artystyczny; pisano o tym już wiele razy, ale jeszcze raz wypadnie nam to 
stwierdzić.
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Nic dziwnego więc, że utwory autorki „Uśmiechu dzieciństwa” weszły do pro­
gramu szkolnego i dziś także są nim objęte („Wilczęta z czarnego podwórza”, 
„Marcin Kozera”, „Przyjaźń”). Pisarka zaaprobowała ten zaszczyt z utajoną rezyg­
nacją: „No cóż — ja też weszłam do lektury szkolnej (...) Lektura szkolna obrzydza 
literaturę” („Zycie Literackie” 1958 nr 14 s. 5). Słowa te, pełne gorzkiej mądrości 
życia, przychodzą na myśl zwłaszcza dziś, kiedy utwory Dąbrowskiej narażone 
bywają na zarzut „staroświeckości”. Sama pisarka wymagała od nich niewiele, 
zgodnie ze skromnością właściwą wielkiemu talentowi; wystarczy, jeżeli dadzą one 
„odrobinę pożytku albo przyjemnych wrażeń” — napisała w jednym ze wstępów 
do „lekturowych” opowiadań. Czyżby naprawdę były one „już niemodne”?

Sprawę tę trafnie rozwiązuje K. Kułiczkowska pisząc słusznie i pięknie, że nie 
może się „zestarzeć” prawdziwa przyjaźń, że przebywający poza krajem zawsze 
tęsknią do Ojczyzny, że nie przestaniemy nigdy cenić dzielnych chłopców, którzy 
założyli własną „organizację”, by pomóc choremu człowiekowi i wykonać za niego 
odpowiedzialną pracę (z Posłowia do: M. Dąbrowska „Przyjaźń. Marcin Kozera. 
Wilczęta”. Nasza Księgarnia, 1962).

I jeszcze jedno: nie wystarczy tylko przyjąć, że dzieła Marii Dąbrowskiej są 
nacechowane dużymi walorami wychowawczymi i artystycznymi, trzeba to sobie 
uświadomić poprzez uważną lekturę jej utworów. To już jest klasyka polskiej 
literatury dziecięcej.

WĘDRÓWKI PO MUZEACH

MAREK SADZEWICZ

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO W WARSZAWIE
Co do mnie, to radziłbym każdemu zwiedzającemu Warszawę zacząć od Mu­

zeum Wojska Polskiego. Znajdzie tam bowiem konkrety i realia do własnej wizji 
wielkich wydarzeń naszej historii i postaci, bliskich każdemu z nas i symbolizują­
cych wartości patriotyczne, jakie każdy z Polaków przynosi ze sobą na świat. Taki 
był los historyczny narodu polskiego, że jego byt wielokrotnie zależał od wysiłku 
zbrojnego i że odzyskanie oraz utrzymanie niepodległości było wynikiem łańcucha 
czynów zbrojnych i wojennych ofiar życia, łańcucha splecionego nierozerwalnie 
z naszymi dziejami. Nie jest to punkt widzenia militarystyczny, bowiem wszystkie 
prawie, z nielicznymi wyjątkami, polskie działania orężne miały charakter obronny.

Nie tu jest miejsce na rozważania filozoficzne o roli wojny w rozwoju cywi­
lizacji ludzkiej. Jest faktem natomiast, że wojna i wojskowość stanowi dotychczas 
nierozłączny atrybut tej cywilizacji i historii ludzkości. Faktem jest również, że 
wysiłek wojenny zawsze był bodźcem wynalazczości, postępu technicznego, czynni­
kiem kształtującym tak podstawowe wartości moralne, jak męstwo i poświęcenie. 
Jeśli oręż wojenny zniszczył niejedną kulturę, to z drugiej strony powiedzieć wy­
pada, że niejedna kultura narodowa zawdzięcza swoje istnienie orężowi obronnemu. 
Przede wszystkim trzeba to powiedzieć o naszej polskiej kulturze narodowej i o sa­
mym istnieniu polskiego narodu.

Brak usystematyzowanych zbiorów militariów polskich w czasach zaborczych 
boleśnie odczuwali twórcy, których myśl zwracała się ku historii. Mogli oni ko­
rzystać jedynie ze zbiorów prywatnych — niekompletnych, nieusystematyzowanych 
i nieopracowanych w dostatecznym stopniu naukowo. Jan Matejko, który przywią­
zywał w swojej twórczości dużą wagę do realiów, malarz niezmiernie sumienny 
w oddawaniu szczegółów, posłużył się na przykład w obrazie Grunwaldu militaria­
mi z XVII i XVIII wieku. Wspaniałej wyobraźni batalistycznej Sienkiewicza nie 
wspierała dostateczna wiedza historyczno-wojskowa, co dzisiaj analiza jego dzieł 
łatwo wykrywa. Nie były to błędy zawinione. Po prostu twórcy nie mieli do swojej 
dyspozycji odpowiedniego warsztatu naukowego, jakim jest dzisiaj, jeśli chodzi 
o militaria polskie (a w części światowe), warszawskie Muzeum Wojska Polskiego. 
Warsztat naukowy dla historyków, pisarzy historycznych i malarzy jest dla prze­
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ciętnego zwiedzającego nauką historii, a właściwie jej uzupełnieniem, znakomicie 
wzbogacającym wyobraźnię, znajomość epok i wydarzeń historycznych.

Gromadzenie zbiorów historycznych wojskowości rozpoczęło się z chwilą, kie­
dy zaświtała nadzieja odzyskania bytu niepodległościowego Polski, tj. od roku 
1915, początkowo w Muzeum Narodowym. Zbiory wojskowe zostały wydzielone jako 
oddzielny dział, a następnie powstało Muzeum Wojska przy ul. Podwale 15. Orga­
nizatorem i dyrektorem był pułkownik Bronisław G e m b a r z e w s k i ,  znakomity 
zbieracz polskich militariów, zwłaszcza uzbrojenia i umundurowania, artysta ma­
larz. (Jego dzieła ukazały się już przed wojną, a wydawany obecnie przez Mini­
sterstwo Obrony Narodowej kapitalny zbiór ilustrowany, „Żołnierz Polski”, opiera 
się w dużej mierze na zgromadzonych przez Gembarzewskiego materiałach). Mu­
zeum Wojska rozwijało się drogą darów, depozytów i zakupów oraz z akcji rewin­
dykacyjnej ze Związku Radzieckiego, Austrii oraz ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Raperswilu. Wśród ofiarodawców trzeba wymienić malarza Józefa Brandta, An­
toniego Strzałeckiego, Dominika Witkę-Jeżewskiego, Kazimierza Wożnickiego i in­
nych. Już wkrótce lokal, składający się z 10 sal, okazał się ciasny. Po wybudowa­
niu gmachów Muzeum Narodowego w Alei 3 Maja, dla Muzeum Wojska przezna­
czono w roku 1933 pawilon wschodni, w którym obecnie mieści się Muzeum 
Wojska Polskiego.

Pod koniec sierpnia 1939 roku zbiory zostały zapakowane do skrzyń, zaopa­
trzonych w dokładne spisy. Same działania wojenne nie spowodowały większych 
strat, natomiast rabunek hitlerowski rozpoczął się już w pierwszych miesiącach 
okupacji. Najcenniejsze eksponaty hitlerowcy zabrali już podczas pierwszej wizyty 
wydelegowanych specjalnie „muzealników”. Ich uwagę zwrócił od razu przedhisto­
ryczny szyszak wielkopolski wyorany w Olszówce i znajdujący się obecnie w zbio­
rach. Profesor Władysław Tomkiewicz, wówczas pracownik Muzeum, pragnąc za­
chować dowód dla przyszłej rewindykacji, schował do kieszeni tuleję szyszaka. Losy 
wojenne bywają paradoksalne. Szyszak został odnaleziony w Niemczech i powrócił, 
przechowywana starannie tuleja spłonęła wraz z Warszawą! Rabunek hitlerowski 
zakończył się wywiezieniem do Rzeszy 130 skrzyń z eksponatami — już po upadku 
powstania warszawskiego. Gmach Muzeum wraz z pozostałymi jeszcze resztkami 
zbiorów miał być spalony, jednak hitlerowcy nie zdążyli już tego dokonać.

Naczelne dowództwo Wojska Polskiego roztoczyło opiekę nad Muzeum zaraz 
po wyzwoleniu. Do porządkowania i zabezpieczenia resztek zbiorów przystąpili po­
wracający dawni pracownicy i skierowani specjalnie oficerowie i muzealnicy. Roz­
poczęła się też stopniowa rewindykacja zrabowanych eksponatów. Straty sięgają 
27 procent zbiorów. Dzięki zakupom, depozytom, a zwłaszcza ofiarności społeczeń­
stwa stan zbiorów stale się zwiększa i kompletuje. Dotyczy to zwłaszcza przedmio­
tów z historii II wojny światowej, których kompletowanie nie jest bynajmniej ła­
twe. Według doświadczeń muzealników militaria na przykład z roku 1939 pozysku­
je się tym samym sposobem co broń z czasów „Potopu” szwedzkiego, to jest głów­
nie z wykopalisk i z topieli. Dużą pomoc okazuje ludność, która przechowywała 
broń polską w czasie okupacji, bądź też potrafiła wskazać składy broni zakopanej 
przez wojsko we wrześniu i październiku 1939 r. przez polskie oddziały.

Układ Muzeum — jak go dzisiaj widzimy — ma przekrój historyczny i obrazuje 
dzieje oręża polskiego. Stąd też kierunek zwiedzania — od czasów najdawniejszych 
do najnowszych. Eksponaty w postaci broni, uzbrojenia, rynsztunków, umunduro­
wania itd. ilustrują obrazy i szkice wojenne z epoki, cytaty ze współczesnych kro­
nik, mapy i plany działań wojennych. Natomiast dzieła malarskie, stanowiące póź­
niejszą wizję artystów na tematy wojenne, eksponowane są osobno.

Zaczynamy od sal archeologicznych, gromadzących wykopaliska broni pierwot­
nego człowieka na ziemi polskiej i obszarach przyległych. Kamienne siekiery, 
topory, groty włóczni, służyły zarówno do obrony przed dzikimi zwierzętami i ło­
wiectwa, jak i do walki z wrogiem. Oglądamy broń epoki kamiennej i późniejszej •— 
epoki brązu, będącą wytworem plemion zamieszkujących ziemie polskie, jak rów­
nież znaleziska greckie i rzymskie, obrazujące znacznie wyższy typ uzbrojenia — 
pozostałość antycznych najeźdźców bądź wypraw handlowych na ziemie słowiań­
skie. Znajdujemy również przedmioty pochodzenia celtyckiego.

Następny dział — to okres X — XV wieku. Tutaj właśnie zobaczymy bezcenny 
szyszak stożkowy złocony, być może noszony przez kogoś z najbliższego otocze­
nia Mieszka I i Bolesława Chrobrego. Z broni ochronnej drużynników książęcych 
zachowały się jedynie nieliczne szczątki kolczug. W tej części wystawy możemy 
obserwować zarówno ewolucję miecza jak i zbroi ochronnej. Jej prototypem jest 
prawdopodobnie gruba kurta skórzana, zbrojona następnie płytkami metalowymi.
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Dalej widzimy pancerz czyli kolczugę, która następnie jest uzupełniana płytami, 
żeby w rezultacie przekształcić się w kompletną zbroję płytową, osłaniającą całko­
wicie średniowiecznego rycerza, krojoną na jego indywidualną miarę. Wspaniałe, 
świetnie zachowane egzemplarze takich zbroi oglądamy na wystawie, przy czym 
odróżnić trzeba właściwą zbroję bojową od zbroi turniejowej, używanej w tak 
zwanym „gonieniu na ostre” średniowiecznych rycerzy. Uzbrojenie ochronne, tak 
zwane ladrowanie, zakładano również na konie. Ciężkie uzbrojenie średniowiecz­
nego wojownika jest militarnym wyrazem średniowiecznego rozdrobnienia feudal­
nego. Bitwa rycerzy tak ciężko uzbrojonych była właśnie szeregiem pojedynków, 
nie mogło być mowy o rozwinięciu większej szybkości, masowym uderzeniu i ma­
newrowaniu.

w  jed n e j z g a b lo t og ląd am y  szablę ta ta rs k ą  z X III  w ieku . B yć m oże pochodzi ona z b itw y  
pod L egn icą , gdzie w o jsko  po lsk ie, w yposażone i zorgan izow ane  n a  w zór zachodni, zetknęło  
się  z lek k ą , m an ew ro w ą  ta k ty k ą  w schodn ią  i poniosło  d ruzgocącą  k lęsk ę . Od te j p o ry  roz­
poczyna się  ew olucja  ta k ty k i  p o lsk ie j i zw iązanego  z n ią  u zb ro jen ia , p row adząca  w  końcu  
do o d rę b n e j, o ry g in a ln e j p o lsk ie j sz tu k i w o jen n e j, na  k tó re j w zorow ała  się  później zarów no 
ta k ty k a  zachodnia  jak  i w schodnia . ,

Wkraczamy w wiek XVI, polski „wiek złoty” będący jednocześnie okresem 
rozwoju oryginalnej polskiej sztuki wojennej, ukoronowanej reformami Batorego.

Pospolite ruszenie jazdy szlacheckiej znajduje się już w całkowitym upadku. 
Wpływają na to zarówno przyczyny społeczne i gospodarcze, jak i rozwój sztuki 
wojennej i broni palnej. Prowadzi to do zwiększenia roli piechoty oraz stopnio­
wego reformowania kawalerii. Wzorem organizacyjnym dla piechoty polskiej była 
początkowo piechota niemiecka — wojska zawodowe, odbywające służbę na pod­
stawie umowy o zapłatę. Takie oddziały najemne były rodzajem przedsiębiorstw 
przynoszących duże zyski szefom oddziału. Rozwój tego typu piechoty zapoczątko­
wała Szwajcaria, którą przewyższyły następnie piechota niemiecka i szwedzka. Na 
niej też wzorowała się piechota polska, której skład był początkowo cudzoziemski: 
z czasem elementy cudzoziemskie przeważały już tylko w kadrze dowódczej, sze­
regowi rekrutowali się w większej części z chłopów polskich bądź ruskich. Począt­
kowo jej taktyka i uzbrojenie były wzorowane ściśle na wzorach cudzoziemskich: 
dzieliła się więc na strzelców uzbrojonych w kusze, a potem w broń palną (ruszni­
ce, później arkebuzy) z zamkiem lontowym. Ich uzbrojenie ochronne osłaniało je­
dynie głowę, chodziło bowiem o zapewnienie swobody przy skomplikowanym ma­
nipulowaniu bronią palną. Natomiast pikinierzy nosili cięższe uzbrojenie, przyłbice 
i zbroje, posługiwali się bronią drzewcową, jak oszczepy, halabardy, rohatyny oraz 
sieczną, jak kordelas, tasak, szabla lub miecz.

A rm aty  z n a jd u jące  się  w  M uzeum  św iadczą o rozw oju  a r ty le r ii  w  czasach O drodzenia. Sto­
su je  się  ju ż  k u le  żelazne; g ra n a ty  i k a rtacze , zam iast k am iennych . D ziała, odlane ze spiżu, 
p rzed staw ia ją  p ięk n ie  w y k o n an e  p rzed m io ty  sz tu k i. M iędzy in n y m i w idzim y lu fy  od lew ane 
w  Polsce  — w e L w ow ie, W R ydze i N ieśw ieżu. P rz y  tej okazji zw róćm y uw agę w  ogóle na  
sz tu k ę  a rty s ty c zn ą  w y k o n y w an ia  b ro n i i  ry n sz tu n k ó w  w ojskow ych . O drodzenie, baro k , w zory  
zachodnie  i w schodnie  z n a jd ą  tu ta j  sw ój w y raz; m ilita ria  n iew ątp liw ie  stanow ią  gałąź sz tuk i, 
d a jące j w y raz  po trzeb ie  re p re z en tac ji i b lask u  u  lu d zi u p ra w ia jący ch  sz tu k ę  w o jenną.

XVI wiek jest również okresem ewolucji kawalerii w kierunku krystalizujące­
go się typu polskiego. Widzimy jeszcze ciężkie zbroje typu „maksymiliańskiego”, 
przystosowane do działań wojennych według wzoru stosowanego na zachodzie. 
W praktyce uzbrojenię to okazywało się coraz mniej praktyczne. W Polsce, wobec 
potrzeby walk z przeciwnikiem lekko zbrojnym i ruchliwym, jak tatarzy i tureccy 
spahisi, musiała się wytworzyć jazda lekka. Początkowo słynna polska husaria 
występuje właśnie jako jazda typu lżejszego, w ogóle bez uzbrojenia ochronnego. 
Taką husarię widzimy na fryzie przedstawiającym bitwę pod Orszą. Fryz ten, 
a właściwie projekt fryzu, wywieziony w niewiadomym czasie do Wrocławia i obec­
nie znajdujący się w Warszawie, trzeba polecić specjalnej uwadze, ponieważ przed­
stawia on bardzo dokładnie uzbrojenie różnych rodzajów wojska polskiego w tym 
czasie. Poza tym występowała jeszcze i ciężka jazda cudzoziemskiego autorarnentu, 
jak rajtarzy. W dalszym rozwoju husaria stała się znowu jazdą ciężką, jak ją zo­
baczymy w salach ze zbiorami wieku XVII. Poza tym rozwijają się inne rodzaje 
lekkiej' kawalerii; główny typ przedstawiają tutaj kozacy (nazwa nie ma nic wspól­
nego z Kozakami zaporoskimi, był to po prostu typ kawalerii) uzbrojeni w szable,
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łuki, częściowo w dzidy, a później również w broń palną — bandeloty. W XVI wie­
ku kształtuje się odrębny typ polskiej szabli, lekkiej, doskonałej w użyciu i od­
znaczającej się piękną linią. Zwłaszcza „batorówka”, ozdobiona zwykle na głowni 
wizerunkiem Stefana Batorego, szablę polską najlepiej reprezentuje.

Wiek XVII — okres ustawicznych wojen przyczynił się do ciągłego doskonale­
nia wojska polskiego, które krystalizuje zarówno swoją taktykę jak i typ uzbro­
jenia i organizacji. W tym czasie, postępujący rozkład państwowości polskiej ogra­
nicza bardzo środki materialne na wojsko, którego liczebność i zaopatrzenie stoją 
o wiele poniżej zadań, jakie wojsko ma wypełnić w tym burzliwym okresie. 
Stałym zjawiskiem był brak pieniędzy na opłacenie wojska, które musiało walczyć 
o swoje uposażenie zawiązując konfederacje wojskowe, rodzaj „strajków” wojska. 
Pomimo to żołnierz polski walczył i zwyciężał. Rodzaj prowadzonych wojen zmu­
szał do dużej elastyczności taktycznej i do wytworzenia uniwersalnych — rzec by 
można — sposobów działania. Militarnie mieliśmy do czynienia z różnymi rodza­
jami przeciwnika operującego różnego rodzaju taktyką. Szwedzki „Potop”, dążenia 
Szwecji do opanowania basenu Morza Bałtyckiego i parcie na południe postawiło 
nas oko w oko z taktyką zachodnią, opartą na dyscyplinie ognia przede wszystkim. 
Występowała tutaj piechota w kolumnach i ciężka jazda, również w kolumnach; 
jedna i druga posługiwała się taktyką „kontrmarszu” to jest kolejnego strzelania 
szeregami i wymiany szeregów cofaniem do tyłu dla nabicia broni. Dążenia Mo­
skwy do opanowania Bałtyku, jak również jej ekspansja na wschodnie tereny 
Rzeczypospolitej, wreszcie sprawa kozacka i secesja Ukrainy Chmielnickiego wy­
wołały działania zbrojne polsko-moskiewskie.

W ygląd i u z b ro je n ie  h u sa rza  re p re z e n tu ją  liczne zb ro je . Jeg o  u z b ro je n ie  o ch ro n n e  s k ła ­
d a ło  się  z szyszaka, zb ro i p ły to w ej ch ro n iące j p ie rś , ra m io n a  i  u da . U zb ro jen ie  zaczepne: 
k op ia , k o n cerz  — ro d za j d łu g ie j szab li do  u d e rze n ia  sz tychem , p rzy tro czo n y  do siod ła  pod 
lew y m  udem  jeźdźca, szab la  i  p a ra  p is to le tów . H u saria  p o sług iw ała  się  sp ec ja ln y m  typem  
k on i, dużych  i c iężk ich , p o siad a jący ch  jed n a k  p rzym ieszkę  k rw i o rie n ta ln e j, d a ją cą  im  b u ­
dow ę sm u k łą , zdolność do  szybkiego  b iegu  1 o g n isty  tem p e ra m en t. H u saria  u d erza ła  z w iel­
k im  im petem , k tó re m u  oprzeć  się  n ie  m ogły  an i „ k a ra k o le ” zachodnie , an i k aw ale ria  i p ie­
ch o ta  o rien ta ln a . P rz y  p ierw szym  u d e rzen iu  h u sa rze  k ru szy li i p o rzu ca li kopie, d z ia ła jąc  
w  dalszym  ciągu k o ncerzam i, szab lam i i p isto le tam i.

Z w róćm y uw agę  n a  c h a ra k te ry s ty c zn y  p o k ró j zb ro i h u sa rsk ie j, n a  sy lw e tk ę  h u sa rza  w y ­
ró żn ia jącą  go od w szy stk ich  żo łn ierzy  św ia ta . U zupełn ien iem  te j sy lw e ty  b y ły  sk rzy d ła  p rz y ­
p ię te  do siod ła  bądź  p leców  jeźdźca, jed n a k , ja k  to  dziś co raz  pow szechniej sądzą h is to ry cy , 
sk rzy d ła  u ży w an e  b y ły  ty lk o  do p a rad y .

W tym miejscu należy powiedzieć o zasadach organizacyjnych wojsk Rzeczy­
pospolitej w tym czasie. Dzieliły się one na korpus koronny i litewski, z których 
każdy posiadał osobne dowództwo i hetmanów. Poza tym skład i zasady organiza­
cyjne obu korpusów były podobne. Podstawą armii było wojsko zaciężne i kadra 
zawodowa, dzieląca się poza tym na autorament polski i cudzoziemski. Dotychczas 
mówiliśmy o kawalerii,'autoramentu polskiego; wszystkie inne rodzaje wojska zor­
ganizowane były według zasad autoramentu cudzoziemskiego — piechota, typu 
niemieckiego oraz polskiego i węgierskiego, artyleria, nad którą przewodził „star­
szy nad armatą” bądź „generał artylerii” i połączone z nią wojska inżynieryjne. 
Zaczątki polskiej floty wojennej zawdzięczamy Władysławowi IV.

Szczytow ym  m om entem  rozw oju, po lsk iej sz tu k i w o jen n e j w  XV w iek u  są czasy Ja n a  III ;  
b itw a  w ied eń sk a  je s t  k lasy czn y m  p rzy k ład em  d z ia łan ia  tego  w ielk iego  w odza, op arteg o  n a  
w spó łdz ia łan iu  b ro n i, m an ew rze  o sk rzy d la jący m  i b ły sk aw iczn y m  rozstrzy g n ięc iu , zm ierza­
jąc y m  do zniszczenia żyw ej siły  p rzec iw n ika . Poza zn ak o m ity m  użyciem  k a w a le rii zw rócić 
trze b a  uw agę  na św ie tn e  o p ero w an ie  p iecho tą . Szczegół — ale  n ie  bez zn aczen ia: zas tąp ien ie  
u  p iech o ty  tzw . fo rk ie ta  czyli p o d p ó rk i d la  b ro n i p a ln e j p rzez  b e rd y sz, k tó ry  s łuży ł je d n o ­
cześnie  jak o  b ro ń  b ia ła  p iech u ra , zap raw ionego  zarów no  do w a lk i w  szyku  z w arty m  ja k  i luź­
n y m  o raz  do w a lk  ob lężniczych. B itw a pod W iedniem  i  n a s tęp n ie  pod P a rk a n a m i to  b y ły  
o s ta tn ie  w ie lk ie  zw ycięstw a w o jen n e  daw n ej R zeczypospolitej.

W ty m  czasie o b se rw u jem y  p rzem ożne  w p ły w y  o rien ta ln e  w  s tro ju  w o jskow ym , rzędach  
k o ń sk ich  i b ro n i ozdobnej. N ie w szystk ie , typow o  w schodnie , p rzed m io ty  w ojskow ego u ż y tk u  
1 re p re z en tac ji są  pochodzenia  o rien ta ln eg o . Oko sp ec ja lis ty  o d różn i w  n ich  e lem en ty  zdobni­
cze, tk a n in y  w y k o n an e  p rzez  po lsk ich  rzem ieśln ików  na  w zór w schodni.

Na sali, gdzie zgromadzono eksponaty z I połowy XVIII wieku, spotykamy się 
z okresem ostatecznego rozkładu Rzeczypospolitej szlacheckiej. Jest to upadek pełen 
blasku zewnętrznego. Zbroje husarskie z tego czasu są wspanialsze i bardziej wy­
myślne od tych, które widzieliśmy poprzednio, nie służyły jednak do boju, tylko
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do parad i uroczystych pogrzebów. Uzbrojenie z tych czasów ma charakter wybit­
nie dekoracyjny.

Dopiero połowa stulecia staje się okresem przełomowym, czasem reform, uno­
wocześnienia armii, niestety, już spóźnionym. Ustawy Sejmu Czteroletniego wpro­
wadzają obowiązek powszechnej służby wojskowej, jednolite umundurowanie i no­
woczesną organizację wojska. Jednocześnie rozwija się przemysł zbrojeniowy. 
Odrodzenie myśli politycznej i wojskowej, którego wyrazem jest przebieg prac 
Sejmu Czteroletniego i Konstytucja 3 Maja, staje się hasłem dla potęg zabor­
czych do likwidacji Rzeczypospolitej.

Wchodzimy w okres walk niepodległościowych. Oto Insurekcja Kościuszkowska, 
gdzie obok- mundurów regularnego wojska polskiego widzimy sukmany kosynierów, 
mówiące o ogólnonarodowym, w dużej mierze plebejskim, charakterze wojska 
i ruchu powstańczego. Sztandar, wręczony kosynierom krakowskim w Warszawie, 
z napisem „Żywią y bronią” symbolizuje narodowo-wyzwoleńczy charakter zrywu 
zbrojnego i dążenia jego przywódcy, Tadeusza Kościuszki. Na sali tej znajdziemy 
odznaczenia nadawane osobiście przez Kościuszkę w postaci obrączek z napi­
sem wewnątrz „Oyczyzna Obrońcy Swemu” oraz pamiątki osobiste po Kościuszce, 
jak czapka generalska, futerał do lunety i szachy, prawdopodobnie zrobione oso­
biście przez przywódcę Insurekcji, dla którego prace tokarskie były rodzajem hobby 
wypoczynkowego. Portrety dwóch weteranów Insurekcji Kościuszkowskiej — chło­
pów Feliksa Lachera (malowany w 1864 r.) i Jana spod Krakowa (malowany 
w 1875 roku) obrazują żywą tradycję powstania 1794 roku. Odtąd, chociaż państwo­
wość polska przestała istnieć, pokolenia żołnierzy podają sobie broń z ręki do ręki 
i aż do odzyskania niepodległości nie ma takiego okresu, w którym nie byłoby 
uczestników zbrojnęj walki o niepodległość.

Legiony i Księstwo Warszawskie — mundury i broń żołnierzy Henryka Dąb­
rowskiego, tułających się z bronią w ręku po świecie w poszukiwaniu pola bitwy, 
gdzie mogliby walczyć o Polskę. Zobaczymy tu pamiątkę po generale Dąbrow­
skim — tom „Wojny trzydziestoletniej” Schillera ze śladem kuli karabinowej. 
Książka ta, którą miał generał w kieszeni na piersi, ocaliła mu życie w bitwie pod 
Novi w 1799 r. Obok pałasz generała, chwasty od szarfy i drobiazgi osobiste, jak 
notatnik, relikwiarz kieszonkowy, luneta połowa.

Oglądamy pamiątki Legii Nadwiślańskiej, chorągwie z okresu Legionów a da­
lej eksponaty poświęcone armii Księstwa Warszawskiego, sukcesom 1809 roku, 
udziałowi Polaków w kampanii napoleońskiej w 1812 roku.

Wystawa wojska Królestwa Kongresowego zaczyna się od eksponatów armii 
Królestwa dowodzonej przez Wielkiego Księcia Konstantego i podporządkowanej 
caratowi. Była to znakomita armia, której trzon stanowili weterani epopei napo­
leońskiej. Druga część ekspozycji to wojsko powstania 1830 — 1831 roku: te same 
pułki i mundury — ale już inny wyraz ideowy. Ze sztandarów znikają insygnia 
cesarskie. Mundury i ich resztki, broń, granaty i kule armatnie — to pamiątki 
z pobojowisk powstania listopadowego. Obraz olejny Charles Guilberta z 1849 roku 
przedstawiający żołnierza polskiego w mundurze 4 pułku piechoty, rannego na 
ulicach Warszawy we wrześniu 1831 roku, który krwią własną pisze na ścianie 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, zamyka tę część ekspozycji.

Znajdziemy dalej pamiątki z walk zbrojnych Józefa Zaliwskiego w 1833 roku, 
powstania 1846 roku. Legionu Polskiego Mickiewicza, bojów generała Józefa Be­
ma, działań emigracji niepodległościowej, powstania w Poznańskiem, ruchu gali­
cyjskiego w 1848 roku.

Zupełnie już inny charakter przedstawia ekspozycja powstania styczniowego 
w 1863 roku, gdzie regularne oddziały wojskowe zastępują partie powstańcze; cza- 
mara i rogatywka, czy sukmana chłopska są mundurem żołnierzy — działania 
i broń — typowo partyzanckie. „Biżuteria żałobna” kobiet polskich, medale na 
pamiątkę uwłaszczenia chłopów przez Rząd Narodowy, wreszcie ikonografia, mó­
wią o tradycji powstania, mającej żywić uczucia Polaków przez długie lata bez 
nadziei.

Wiek XIX zamyka udział Polaków w Komunie Paryskiej, wiek XX otwiera 
rewolucyjny ruch zbrojny 1905 roku, pamiątki działań bojowych SDKPiL i PPS.

Uzupełnieniem zbiorów militariów polskich są dwa działy, z których jeden 
przedstawia militaria europejskie, ewolucję różnych rodzajów broni, karabinów, 
pistoletów, rewolwerów. Zaś drugi — broń narodów i ludów pozaeuropejskich.

Z kolei przechodzimy do czasów współczesnych. Formacje polskie w I wojnie 
światowej: legiony Piłsudskiego i legion Puławski, Bajończycy, I Korpus Polski
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w Rosji, Hallerczycy, oddziały polskie w Czerwonej Gwardii. Rok 1918 i wojsko 
Polski niepodległej.

Dalsza ekspozycja pokazuje wojsko polskie w okresie międzywojennym 
w 1921 — 1939 roku; udział Polaków w walce wyzwoleńczej narodu hiszpańskiego, 
gdzie po raz pierwszy żołnierze polscy starli się z gotującym się do generalnej 
rozprawy totalitaryzmem.

Wybuch wojny i Wrzesień. Wśród pamiątek wrześniowych — sztandary puł­
kowe, które nie dostały się do rąk wroga; ukrywane przez lata, znalazły się w Mu­
zeum jako dowód postawy żołnierza, który w sytuacji beznadziejnej i wśród klęski 
bronił swojego honoru do końca. Spisana kronika obrazując dzieje ratowania, ukry­
wania i odnalezienia poszczególnych sztandarów jest prawdziwym eposem patrio­
tyzmu, czci żołnierskiej i poświęcenia, jednakowego u żołnierzy jak i u cywilnych 
Polaków.

Ruch Oporu w Polsce w okresie okupacji hitlerowskiej, powstanie warszawskie 
obrazują przykład walki zbrojnej narodu, pozbawionego na własnej ziemi organi­
zacji państwowej i wydanego na totalną przemoc okupanta. Znajdziemy tu broń 

' i sprzęt wojenny pochodzący z podziemnego przemysłu zbrojeniowego. Tę część 
ekspozycji powinni zwiedzać przede wszystkim cudzoziemcy, którzy w charakterze 
i rozmiarach polskiego udziału zbrojnego w zmaganiach II wojny światowej nie
zawsze dokładnie się orientują.

Poza frontem podziemnym i partyzanckim Polacy walczyli na wszystkich fron­
tach wojny. Ich udział w Muzeum reprezentują; polski żołnierz we Francji i pod 
Narwikiem, polski lotnik RAF, Polacy w wojskach inwazyjnych i pod Monte Ca­
ssino... Wreszcie — sale I i II Armii Wojska Polskiego, ich marsz bezpośrednio do 
zwycięstwa — od Lenino poprzez Warszawę i Wał Pomorski do Berlina lub pod 
Drezno.

Sala Zwycięstwa kończy ekspozycje. Znajdujemy tutaj zwycięskie sztandary 
polskie oraz zdobyte sztandary hitlerowskie i broń. Naprzeciwko — sztandary 
krzyżackie zdobyte pod Grunwaldem — wierne kopie podług Długosza. Dwa wiel­
kie zwycięstwa nad zaborczym germanizmem ,zwycięstwa, które orężowi polskiego 
żołnierza i jego przelanej krwi przyniosły chwałę na zawsze.

LU C JA N  B IL IŃ SK I

POKÓJ TORUŃSKI W ŚWIETLE LITERATURY POWOJENNEJ

„...my, brat Ludwik von Erlichshausen, 
w. mistrz Zakonu Domu Szpitalnego
N. Marii Panny Jerozolimskiego w P ru­
sach, niniejszym wiadomym czynimy 
wszystkim obecnym i przyszłym, komu 
wiedzieć należy o rzeczy niniejszej, że... 
odwracamy dusze nasze na ścieżki poko­
ju i zgody”.
(Fragment aktu pokoju toruńskiego 1466 r.)

W niedzielę 19 października 1466 r. około godziny 8 rano w Toruniu we Dwo­
rze Artusa podpisano traktat pomiędzy Polską i Zakonem Krzyżackim.

Minęło pięć wieków od historycznego momentu, kiedy Polska odniosła ważny 
sukces polityczny. Traktat toruński przywracał pokój po trzynastoletniej wojnie, 
zrealizował ponad półtorawieczne, słuszne dążenia państwa polskiego, zmierzające­
go do odzyskania niezwykle ważnej dla jego rozwoju gospodarczego dzielnicy po­
morskiej z ujściem Wisły. Postanowienia traktatu toruńskiego na przeciąg 300 lat 
(aż do pierwszego rozbioru Polski w 1772 r.) złączyły Pomorze Gdańskie i Ziemię 
Chełmińską, Powiśle i Warmię z Polską, uwalniały społeczeństwo pomorsko-cheł- 
mińskie od uciążliwego panowania niemieckich feudałów zakonnych. Odzyskanie 
przez Polskę tych ziem i dostępu do Bałtyku zapowiadało żywy rozwój społeczeń­
stwa Prus Królewskich. Znalazło to swój wyraz we wzroście znaczenia gospodar­
czego i kulturalnego Gdańska i innych miast na odzyskanych terenach.

Traktat toruński dokumentował w opinii europejskiej prawa Polski do ziem 
nadbałtyckich. Praw tych strzec będą także następcy Kazimierza Jagiellończyka,

314



świadomi roli, jaką odgrywa morze w życiu gospodarczym i politycznym kraju. 
Wdowa po Stefanie Batorym, Anna Jagiellonka swoje credo na temat morza wy­
raziła następująco:

„Widzą Waszmoście, jako wielce zależy na liberum dominium maris, 
bez którego słabe są największe państwa, a najmniejsze państwo mor­
ską wolnością i państwem portów ku górze się wznosi”.

Postanowienia pokoju toruńskiego otwierały dla naszego państwa możliwości 
korzystania z nieskrępowanego dostępu do ujścia Wisły i wód Bałtyku — źródła 
siły i suwerenności politycznej i gospodarczej. Stąd wypływa niezwykle ważne 
znaczenie traktatu zawartego w 1466 r., a jego rocznicę, w myśl programu Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, obchodzimy w skali krajowej.

Obchody 500-lecia pokoju toruńskiego przyniosły już poważny dorobek nau­
kowy: odbyły się sesje naukowe poświęcone temu tematowi, ukazały się interesu­
jące publikacje, prezentujące najnowsze wyniki badań historycznych, dotyczących 
postanowień traktatu z 1466 r.

' Niezwykle ważnym i cennym dla bibliotekarzy i czytelników będzie, wydany 
ostatnio, przewodnik bibliograficzny pt. II Pokój Toruński, opracowany w ramach 
prac Książnicy Miejskiej w Toruniu przez Janinę Huppenthal. Poradnik wydało 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich w nakładzie 2100 egzemplarzy. Na całość 
tego opracowania składają się: wstęp, bardzo skrótowe omówienie traktatu toruń­
skiego, bibliografia, zestawienie tekstów traktatu toruńskiego ż 1466 r. drukowa­
nych w języku łacińskim i polskim, kalendarz ważniejszych wydarzeń z dziejów 
Zakonu Krzyżackiego w Prusach (od 1226 r. — daty sprowadzenia Zakonu Krzy­
żackiego przez Konrada, do 10.IV.1525 — daty sekularyzacji Prus), wykaz skrótów, 
spis treści.

Poradnik zawiera bibliografię źródeł i publikacji na temat pokoju toruńskie­
go, prezentuje łącznie 101 pozycji w porządku alfabetycznym. Jest to bibliografia 
adnotowana publikacji wydanych w języku polskim w latach 1945—1965. Autorka 
poradnika anonsuje także dwie pozycje, których ukazanie zapowiedziane było na 
rok 1966, w związku z jubileuszem 500-lecia pokoju toruńskiego. Literatura trak­
tująca o pokoju toruńskim nie obfituje w odrębne, większe objętościowo, opraco­
wania na ten temat. W zestawieniu pozycji wydanych do 1965 r. nie znajdziemy 
również zbyt wielu książek o charakterze popularnonaukowym. Stąd też poradnik 
Janiny Huppenthal zawiera przede wszystkim artykuły z różnych czasopism (głów­
nie historycznych) oraz podręczniki i opracowania popularno-informacyjne. Prze­
ważają tu zatem publikacje o charakterze naukowym. Pozycje uwzględnione w po­
radniku obejmują swoim zakresem nie tylko temat pokoju toruńskiego, gdyż 
dobór został rozszerzony o opracowania poświęcone inkorporacji z 1454 r. i wojny 
trzynastoletniej.

Omawiany poradnik będzie cenną pomocą dla tych czytelników, którzy pragną 
głębiej zapoznać się z problematyką traktatu toruńskiego. Dużym powodzeniem 
cieszyć się on będzie wśród studentów, nauczycieli historii, prelegentów. Z wiel­
kim pożytkiem zostanie przyjęty i wykorzystany przez pracowników oświatowych, 
przygotowujących referaty na temat pokoju toruńskiego.

Bibliotekarze, obsługujący tę kategorię czytelników, z dużym zadowoleniem 
odnotują wzbogacenie się ich materiałów informacyjno-bibliograficznych o nową, 
cenną pozycję.

Nieco gorzej przedstawia się sprawa możliwości otrzymania w sieci bibliotek 
powszechnych literatury prezentowanej w poradniku Janina Huppenthal. Tylko 
część pozycji osiągalna jest w bibliotekach powiatowych, zdecydowana większość 
znajduje się dopiero w dużych książnicach miejskich i bibliotekach naukowych. 
Trudność w udostępnieniu tej literatury pogarsza jeszcze fakt, że w zdecydowanej 
większości publikacje na temat pokoju toruńskiego znajdują się w czasopismach.

Obchodzony w tym roku jubileusz 500-lecia pokoju toruńskiego wypełni tę 
lukę przynosząc nam szereg popularnych i dostępnych opracowań na ten temat. 
Z dużym zadowoleniem możemy już odnotować ukazanie się, anonsowanej w po­
radniku Janiny Huppenthal, pracy Mariana B i s k u p a  pt. Traktat Toruński 1466 
(w pięćsetną rocznicę).

') M arian  B iskup  — T ra k ta t  T o ru ń sk i 1466 (W p ięćse tn ą  rocznicę). B ydgoszcz 1966, K u jaw ­
sko -P o m o rsk ie  T ow arzystw o  K u ltu ra ln e  s. 72, m apa , ilu s tr .
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Ta popularna, przystępnie napisana praca, wydana została w nakładzie 5 150 
egzemplarzy. Znajdujemy w niej wyjaśnienie przyczyn załamania się państwa 
w Prusach w połowie XV w., omówienie trzynastoletniej wojny Polski i stanów 
pruskich z Zakonem oraz traktatu toruńskiego 1466 r. Sygnalizowana publikacja 
zawiera także fragmenty aktu pokoju toruńskiego, na podstawie tłumaczenia 
z oryginału łacińskiego. (Na uwagę zasługuje tu również zamieszczona fotokopia 
oryginału aktu pokoju toruńskiego, znajdującego się w Archiwum Głównym Akt 
Dawnych w Warszawie).

W jubileuszowych obchodach 500-lecia pokoju toruńskiego zaakcentują również 
swój udział biblioteki. Ich oświatowa działalność środowiskowa polegać będzie na 
propagowaniu literatury dotyczącej traktatu z 1466 r., ukazującej znaczenie dla 
Polski dostępu do morza.

W tym szerszym potraktowaniu tematu bardzo cenne będzie wykorzystanie 
przez biblioteki dwu następujących wydawnictw (chyba niesłusznie pominiętych 
w poradniku J. Huppenthal):
1. Bronisław M ia z g o w s k i :  Morze w literaturze polskiej, Gdynia 1964 Wy­

dawnictwo Morskie s. 286, ilustr.
(w opracowaniu tym przedstawiono m. in. następujące zagadnienia: Stosunek
Polski do morza w ciągu dziejów. Morze w literaturze polskiej od XII do
XX wieku).

2. Jerzy W a d o w s k i :  Morze i Pomorze. Książki, czasopisma, filmy. Warszawa
1964 SBP str. 448 (jest to ceniona i często przez bibliotekarzy wykorzystywana 
bibliografia poświęcona morzu i Pomorzu).

M IECZYSŁAW  FA BER

10 LAT — „POMAGAMY SOBIE W PRACY”
Szereg b ib lio tek  w o jew ódzk ich  w y d a je  sw oje  b iu le ty n y , m a te ­

r ia ły  m etodyczne , b ib lio g ra ficzn e  stan o w iące  pom oc d la  b ib lio te ­
k a rz y  w łasn y ch  w o jew ó d ztw  w  ich  d z ia ła inośc i b ib lio teczn e j. W y­
d a w n ic tw a  te  są b a rd zo  b lisk ie  „ P o ra d n ik o w i” , te  sam e p rzy św ie ­
c a ją  n am  cele — ró żn im y  się  ty lk o  zak resem  o d d z ia ły w an ia : w y ­
d aw n ic tw a  b ib lio tek  w ojew ódzkich  k o n c e n tru ją  sie  n a  zag ad n ie ­
n iach  re g io n a ln y ch  — „ P o ra d n ik ” zam ieszcza m a te ria ły  o c h a ra k te .  
rze  ogólnym , m ogące służyć w szy stk im  b ib lio tek a rzo m  b ib lio tek  
pow szechnych . Toteż z p raw d ziw ą  p rzy jem n o ścią  o d d a jem y  m iejsce 
n a  łam ach  naszego p ism a W ojew ódzkiej i M ie jsk ie j B ib lio tece  P u -  
p u liczn e j w  O polu o ra z  W ojew ódzk ie j B ib lio tece  w  K atow icach  
w  celu  zazn ajo m ien ia  w szystk ich  b ib lio tek a rzy  z 10-letnią d z ia ­
ła lnośc ią  i d o ro b k iem  ich  b iu le ty n u  ,.P om agam y sobie w  p ra c y ” .

Ze sw ej s tro n y  Zespołow i R ed ak cy jn em u  b iu le ty n u  sk ład am y  
w  Jub ileuszow ym  ro k u  n a jse rd eczn ie jsze  życzenia dalszych  osią­
g n ięć  w  ich  u ży tecznej i celow ej p racy .

R ed ak c ja

P rzed  10 la ty  u k a za ł się  p ierw szy  n u m er „P o m ag am y  sob ie  w  p ra c y ” . N a ośm iu  s tro n a ch  
od b ity ch  n a  pow ielaczu  zam ieszczono m. in . in fo rm a c ję  , ,J a k  p rzeb iega  K o n k u rs  C zyteln ików  
W iejsk ich  n a  te re n ie  naszego w o jew ó d ztw a” , w skazów ki do tyczące  p ro w ad zen ia  ew idencji 
c zy te ln ik ó w  o raz  p rzeg ląd  książek  za lecan y ch  do p rzeczy tan ia , m . in . J . B aranow icza  .,K ołacz 
i razo w iec” i S , Szm aglew skieJ „ P ro s ta  d ro g a  Ł u k asza” . W słow ie  w s tęp n y m  od w y daw ców  — 
d z ia łu  in s tru k cy jn o -m eto d y czn eg o  W iM BP w  O polu — czy tam y:
„...W  p o ra d n ik u  ty m  zam ieszczać b ędziem y  a r ty k u ły  do tyczące  zarów no zag ad n ień  tech n icz ­
n y ch  naszej p ra cy , Jak  i fo rm  p ra c y  z czy te ln ik iem . B ędziem y W am  sy g n alizow ali o n a j­
w ażn ie jszy ch  roczn icach  z życia społecznego, gospodarczego  i k u ltu ra ln e g o . P la n u je m y  zało ­
żen ie  d z ia łu  k o re sp o n d en c ji z te re n u , w  k tó ry m  zam ieszczać b ędziem y  W asze w ypow iedzi 
i W asze dośw iadczen ia  z p ra c y  b ib lio tek a rsk ie j...” .

„P o m ag am y  sobie w  p ra c y ” — po m y ślan e  w ięc  b y ło  Jako p o ra d n ik  w  codziennej p ra cy  b i­
b lio te k a rz y  O polszczyzny, Jako  try b u n a  op in ii, pom ysłów  i d y sk u s ji.

S ta le  ro sn ące  zad an ia  b ib lio tek  w y m ag ały  u sp ra w n ian ia  i u now ocześn ian ia  ich p racy , 
sto so w an ia  sk u teczn ie jszy ch  fo rm  i m etod . N asze czasopism o m iało  u ła tw ić  rea lizac ję  ty ch  
zam ierzeń . K ilkuosobow y zespół re d a k c y jn y  zdaw ał sobie sp raw ę , że bez pom ocy i w spół­
p ra cy  b ib lio tek a rzy  n ie  będzie  w  sta n ie  sp ro s tać  zadan iom . A pelow ał w ięc o w spó łudzia ł
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w  red ag o w an iu  p ism a, zachęcał do n a d sy łan ia  m ate ria łó w . P oczątkow o b ard zo  tru d n o  było 
pozyskać w sp ó łp racow ników , stopniow o je d n a k  n iek tó rzy  b ib łio tek a rze  ch w y ta łi za p ió ra , za- 
s iła jąc  łam y  pism a ró żn o ro d n y m i m a te ria łam i. W spółpracow ników  w ciąż jed n a k  by ło  za 
m ało ; podobn ie  z resz tą  je s t  obecnie...

W p ierw szych  k ilk u n a s tu  n u m erach , szczupłych objętościow o, ubogich  pod  w zględem  g ra ­
ficznym , p rzew ażały  in fo rm a c je  o w ażn ie jszy ch  a k c jac h  ośw iatow ych  p o d e jm o w an y ch  na  O pok 
szczyżnie, p rzeg łąd y  k siążek  i w sk azów ki do  p ra cy  z zak resu  tec h n ik i b ib lio tek a rsk ie j. Za­
m ieszczano też m a te ria ły  p o p u ła ry z u ją c e  ł i te ra tu rę  po lsk ą  i obcą. W n r  3 u k aza ła  się  p ie rw ­
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sza p o g ad an k a  o życiu  i tw órczości F io d o ra  D osto jew skiego , a  w  n u m erze  6 o dz ia łalności 
lite rack ie j i społecznej N o rb e rta  B ończyka. p o e ty  i dzia łacza po lskiego n a  Ś ląsku . W da l­
szych n u m era ch  p rzed staw io n o  sy lw e tk i in n y ch  p isa rzy  i, dz ia łaczy  ośw iatow ych  Ś ląsk a , m. in. 
J . L igon ia , K. D am ro ta  i B. K oraszew skiego . P ro b le m a ty k a  reg io n a ln a , a  zw łaszcza l ite ra tu ra  
z tego  zak re su , za jm o w ały  coraz  w ięcej m ie jsca; w yraziło  się  to  tak że  w e w p row adzen iu  
w  1961 r. s ta łego  d z ia łu : „P rzeg ląd  now ości o Ś lą sk u ” , zaw ie rająceg o  om ów ienia  w aż­
n ie jszy ch  k siążek  n ieb e le try s ty czn y ch  o raz  z zak re su  l i te ra tu ry  p ięk n e j.

W la tach  1959-1961 czy te ln icy  p o ra d n ik a  m ogli zapoznać się  z poszczególnym i reg io n am i P o l­
sk i; p rzew o d n ik iem  b y ły  p o g ad an k i k ra jo zn aw cze  w raz  z zes taw ien iam i b ib lio g raficznym i. B yły  
to  m a te ria ły  po m y ślan e  jak o  pom oc w  o rg an izo w an iu  ró żn y ch  fo rm  p ra c y  z czy te ln ik iem . 
S ta le  w z ras ta  n ie  ty lk o  o b ję to ść  p o ra d n ik a , a le  też  ró żn orodność  m ate ria łó w .

W n r  9 z 1958 r. (liczy ju ż  52 s tro n y ) zam ieszczony zo sta je  p ierw szy  scenariusz  w ieczoru  po­
etyck iego  z a ty tu ło w an y  „W spom nien ia  o S ta ff ie ” . B ib lio tek arze  p ra c u ją c y  z dziećm i o trzy ­
m u ją  m a te ria ły  do  im prez  b ib lio tecznych , jed n y m  z p ierw szych  je s t  in scen izac ja  n a  Dzień 
D ziecka p t. „EJ, ty  szkoło, nasza  szkoło” (n r 12 z 1959 r.). W ty m  o k resie  na  łam ach  k w a r­
ta ln ik a  p o jaw ia  się  n o w y  ty p  o p raco w ań : rozm ow y z p isarzam i.

W o sta tn ich  la ta ch  szczególnie dużo m iejsca  z a jm u ją  k o n k u rsy  czy teln icze. W „P om agam y 
sobie w  p ra c y ” u k aza ły  się  te k s ty  zg ad u j-zg ad u li o b e jm u jące j k siążk i „Z ło tego  K ło sa” , sy l­
w e tk i p isa rzy  i om ów ienia  książek  k o n k u rso w y ch . M ateria ły  do  p ra cy  z czy te ln ik iem  w  ciągu 
o sta tn ic h  k ilk u  la t  b y ły  zw iązane tem aty czn ie  z obchodam i X X -lecia P o lsk i L udow ej 
i 1000-lecia P a ń s tw a  Polsk iego , Szczególnie esksponow ano  h is to rię  i osiągn ięcia  Ś ląska  G órnego 
i Opolskiego.

W ciągu 10 la t  rów nież  b a rd zo  pow ażnie  ro zw in ął się  in n y  dz ia ł p o rad n ik a  o b e jm u jący  
m a te ria ły  in s tru k ta ż o w e , op isy  p rzep ro w ad zo n y ch  p rac , p ro pozycje  l pom ysły  o raz  w ym ianę  
dośw iadczeń. W p ierw szych  la ta ch  p rzew ażały  tem a ty  do tyczące  tech n ik i b ib lio teczn e j, ja k : 
op raco w y w an ie  zbiorów , k a n ce la ria  i d o k u m en ta c ja  p ra cy . S topniow o u k azy w ało  się  coraz 
w ięcej m ate ria łó w , n .t. m etod  i  fo rm  p ra cy  ośw ia tow ej, szko len ia  i p ra c y  p u n k tó w  b ib lio tecz­
nych . Szczególnie poży teczny  o k aza ł się  cy k l op racow ań  o dz ia ła lnośc i in s tru k c y jn e j rozpo­
częty  a r ty k u łe m  T. P rzy by łow icz  „Z  dośw iadczeń  in s tru k to ra ” (1961 r. n r . 1—2), o raz  o szkole­
n iach  b ib lio tek a rzy , zw łaszcza sem in ariach . C zyteln icy  m ogli zapoznać się  zarów no  z in te re ­
su jący m i fo rm am i i m eto d am i p racy , ja k  i je j w y n ik am i. W iele m ie jsca  n a  n aszych  łam ach  
z a ję ły  n a s tęp u jąc e  odcink i p ra cy  b ib lio tek a rsk ie j: służba in fo rm acy jn o -b ib lio g ra ficzn a , w o lny  
dostęp  do pó łek  o raz  służba au d io w izu aln a . W zrasta jąca  ro la  sp o łeczn o -k u ltu ra ln a  b ib lio tek  
w  śro d o w isk u  znalaz ła  sw e odbicie  n a  łam ach  p o ra d n ik a  w  p ostaci k ilk u  a r ty k u łó w  p rzed ­
s taw ia jący ch  dośw iadczen ie  b ib lio tek  ze w sp ó łp racy  m. in . z TW P i to w arzy stw am i reg io n a l­
n y m i i in . o raz  dzia ła lność  a k ty w u  b ib lio tecznego  K PB  i op iek u n ó w  p u n k tó w  b ib lio tecznych . 
D uże za in tereso w an ie  w zbudziły  a r ty k u ły  J . W ojciechow skiego z W BP w  K rak o w ie  oraz  
L . T o k arsk ie j z W iM BP w  R zeszow ie p re ze n tu ją ce  dośw iadczen ia  i d o ro b ek  ty ch  w ojew ództw . 
W iele m ate ria łó w  z dz ia ła lnośc i b ib lio tek  o s ta tn ich  5 la t  zaw ie ra  k ro n ik a , w  k tó re j zan o to ­
w ano  w ażn ie jsze  w y d a rzen ia  z z ak re su  dz ia ła lnośc i o św ia tow ej, o rg an izacy jn e j i. in . C ennym  
m ate ria łe m  d o k u m en ta cy jn y m  są tak że  w spom nien ia  b ib lio tek a rzy  z p ierw szych  la t  d z ia ła l­
ności b ib lio tek  n a  Ś ląsku .

W ty m  k ró tk im  zary sie  w sp om nia łem  ty lk o  o n iek tó ry ch  w ażn ie jszych  fa k ta c h  c h a ra k te ry ­
zu jący ch  rozw ój naszego p ism a. N ależy jeszcze w spom nieć o w ażnym  w y d a rzen iu , k tó re  
w  znacznej m ierze  w p ły n ę ło  na  jego  dalszy  rozw ój. W połow ie 1963 r .  u k aza ł się  n r  27 
„P o m ag am y  sobie w  p ra c y ” , w y d an y  w spóln ie  p rzez  W iM BP w  O polu i W BP w  K atow icach , 
Od tego  m o m en tu  pow iększyło  się  g ro n o  zarów no  w spółpracow ników , ja k  i czy te ln ików  n a ­
szego p ism a. N ow e p rob lem y , now e dośw iadczen ia  i pom ysły  zagościły  na  n aszych  łam ach . 
I to cieszy. S tanow i to  rów nież  jed en  z k ie ru n k ó w  dalszego rozw oju . D ążym y do tego, aby  
nasz  p o ra d n ik  zaw ie ra ł m a te ria ły  coraz  lep ie j dostosow ane  do po trzeb , is to tn ie  pom agające  
w  naszej p racy  b ib lio tek a rsk ie j, in sp iru jące  do bard z ie j e fek tyw nego  dz ia łan ia . R ealizacja  
ty ch  zam ierzeń  zależy  w  pow ażnym  sto p n iu  od w szystk ich  naszych  czy teln ików .

D zięku jem y  za do tychczasow ą w spó łp racę  K o leżankom  i K olegom  i zap raszam y  do d a l­
szej w spó łp racy  b ib lio tek a rzy , n ie  ty lk o  z  w oj. k a tow ick iego  i opolskiego. W asze dośw iadcze­
n ia , pom ysły  i p ro je k ty  — przy czy n ią  się do  podn iesien ia  poziom u naszej p racy , do b ardzie j 
w y d a tn eg o  ud z ia łu  b ib lio tek  w  rozw o ju  k u ltu ra ln y m  Ś ląska G órnego i Opolskiego.
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Wśród
ZAGADKI LITERACKIE

A ndrzej W a s i l e w s k i .  500 zagadek  l i ­
te ra c k ic h . W yd. 3. W -w a 1968, „W iedza Pow - 
ezechna” , s. 171, ilu s tr ., zł. 15.—

„Z ag ad k i lite ra c k ie ” u k a zu ją  się ju ż  po  raz  
trzec i, co św iadczy  d o sta teczn ie  o ich  pow o­
dzen iu  czy teln iczym . A u to r zaś w cale  n ie  
m ia ł ła tw ego  zad an ia , o  czym , n ie  bez h u m o ­
ru , p isze w e w stęp ie :

„ Je d n i by  w oleli, żeby  p y tan ia  tyczy ły  
tzw . c iek aw o stek , bo pow agi i ta k  m am y 
pod d o sta tk iem , d ru d zy , by  zahaczały  o w ie­
dzę so lidną, bo  g łu p stw am i n ie  w a rto  sobie 
zap rzą tać  głow y. Je d n i chcą się baw ić, in n i 
— nab y w ać  w iadom ości w  tra k c ie  zabaw y, 
czy li — m ów iąc in n y m i słow y — nudzić  tak , 
aby  to  n ie  było n u d n e . R ada  je s t ta k  celna, 
że w zbudziła  w  a u to rze  p rag n ien ie  sp ro s ta - 
h ia  ty m  tru d n o śc io m . P ro s i on o w y ro zu ­
m iałość, Jeśli n ie  w szędzie p o tra f ił  p rze ­
ksz tałcić  w  zabaw ę sw e encyk lopedyczne  obo­
w iązk i. A tak że  na  o dw ró t — jeś li n a ru szy ł 
gdziekolw iek  m a je s ta t w iedzy sw ym  fig la r­
n y m  to n em . — Rzecz bow iem  tyczy  n ie  by le  
czego, bo l i te ra tu ry  św ia tow ej i rodz im ej, 
n a jb a rd z ie j szanow nych  k lasyków  i na jg ło ś­
n ie jszy ch  a u to ró w  w spółczesnych książek , w y ­
d arzeń  i p o staci, h is to rii l ite rac k ie j i teo rii 
l i te ra tu ry  od z a ran ia  dzie jów  do chw ili b ie ­
żącej. Je s t  p rzed  czym  schylić  głowę, choć- 
byśm y m ieli z tego  w szystk iego  uszczknąć 
ty lk o  o d rob inę. 500 tak ic h  od rob inek , to  już  
Jest coś” .

K siążeczka m a — typow y d la  całej se rii — 
podzia ł n a  p y tan ia  i odpow iedzi: „N ie m a 
pow odów  do  rozpaczy  — stw ierdza  W asilew ­
sk i — jeś li d la  s tu  ze zg rom adzonych  p y ta ń  
trze b a  będzie szukać rozw iązań  w  dziale od­
pow iedzi. Jeśli d la  d w u s tu  — gorzej, a le  
Jeszcze bez w s ty d u . 300 i 400 będą  to  Już 
liczby syg n a lizu jące  konieczność d o k onan ia  
g en era ln eg o  o b ra ch u n k u  z w łasnym  życiem . 
Św iadczyć one będą, że n a  k u ltu rę  l ite rac k ą  
przeznacza  się w  ty m  życiu  m ie jsca  za m ało . 
Na pociechę m ożna pow iedzieć to  ty lk o , że 
p iszący te  słow a też  k o rzy sta ł z encyk lo - 
.pedii...”

T en  o bszerny  c y ta t  o k re śla  dość p recy z j'j-  
n ie  tem a ty k ę  i sposób u jęc ia  zagadn ień . S ię­

g a ją  one do  l i te r a tu ry  św ia tow ej, a w ięc 
znajd z iem y  tu  zarów no p y tan ia  do tyczące 
p rozaików  i p isa rzy  po lsk ich  w szystk ich  o k re ­
sów, ja k  też  m istrzów  l i te ra tu ry  obcej (D an­
te , B occacio, C orneille, M olierè, Szekspir, 
W alte r Sco tt, V em é, Gogol, T o łsto j, A ragon, 
H em ingw ay i In.). P ro b le m a ty k a  i s top ień  
tru d n o śc i p y ta ń  są  dosyć zróżn icow ane. 
W znacznym  pro cen c ie  do praw id łow ego  roz­
w iązan ia  w y s ta rczy  p rzec ię tn a  znajom ość li­
te ra tu ry  n a  poziom ie szkoły  śred n ie j (np. 
u sta len ie  pseudon im ów  znan y ch  p isa rzy , m ie j­
scowości w  sposób c h a ra k te ry s ty c zn y  zw ią­
zanych  z ich  życiem  i n ie je d n o k ro tn ie  u trw a ­
lo n y ch  w  p isa rstw ie , ja k  np . O blęgorek  — 
u  S ienkiew icza, Ja sn a  P o lan a  — u  T ołsto ja , 
H aren d a  — u  K asprow icza; czy też  sk o ja rze ­
n ie  ty tu łó w  pod an y ch  dzieł z nazw iskam i 
ich  au to rów ). W iększej e ru d y c ji w ym aga już  
rozszy frow an ie  n azw iska  p isarza  w  oparciu  
o k ilk a  typ o w y ch  e lem en tów  jego b iog rafii 
(zagadk i p t. „C zyj to  życiorys?” ), a lbo  u s ta ­
len ie  ty tu łu  pow ieści w spółczesnej n a  pod­
staw ie  c h a ra k te ry s ty k i głów nego b o h a te ra  
(,,Pow ieści XX w ie k u ” ). Je s t  se ria  zagadek  
n aw iązu jący ch  do c iekaw ostek  z życia p isa ­
rzy  („U lubione zajęcia  i szczególne z a in te ­
re so w an ia” , ,,F a k ty  i okoliczności” ). Jak  ró w ­
nież tak ie , k tó re  pozw ala ją  s tw ie rd zić , jak  
da lece  n iek tó re  zw ro ty  l ite rac k ie  n a b ra ły  
w n aszej św iadom ości w arto śc i sym bolicznej 
(„Pow iedzenia  o rodow odzie l ite ra c k im ” , 
„ F a k ty  i okoliczności” ). P o zo sta je  w reszcie 
g ru p a  p y ta ń  n a jtru d n ie jsz y ch , k tó ry c h  roz­
w iązan ie  w ym aga g łębszej znajom ości h is to rii 
lite ra tu ry , czy też pew n y ch  je j  k ie ru n k ó w . 
(„K ogo m ożem y nazw ać tw ó rc ą? ” , „A uto rzy  
p ro g ram ó w  lite ra c k ic h ” , „G ru p y  lite ra c k ie ” 
itp .).

W w iększości p rzy p ad k ó w  czy te ln ik  będzie 
m ógł oprzeć się n a  w łasn e j pam ięci, n ie 
rzad k o  je d n a k  tru d n o  m u będzie obejść się 
bez  encyk loped ii, czy n aw et p o d ręczn ika  
a lbo  stosow nej m onografii. Ma to  w iele do ­
b ry c h  s tro n . Na ogół l i te ra tu rę  t r a k tu je  się 
jak o  p rzed m io t i tem a t ogólnie zn any  i do ­
stępny , choć w  rzeczyw istości — ta k  ja k  
każda  dziedzina, n p . w iedzy ścisłej — w y ­
m aga ona odpow iedniego zasobu k o n k re l-
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n y c h  w iadom ości. W ielu czy te ln ik ó w  p rze­
k o n a  się  o ty m  na  p rzy k ład z ie  zagadek , a n ie ­
jed e n  z pew nością  zechce u zu p ełn ić  sw oją  
do tychczasow ą w iedzę.

D la b ib lio tek a rzy , n au czycie li, p raco w n i­
ków  k u ltu ry  zagadk i lite ra c k ie  są  dosk o n a­
ły m  m ate ria łe m  do w y k o rzy stan ia  w  fo rm ie

ąu izó w  i kon k u rsó w , ja k o  u rozm aicen ie  sp o t­
k a ń  z czy te ln ik am i i p re le k c ji n a  tem a ty  
lite rac k ie , oczyw iście po d o k o n an iu  w y b o ru  — 
stosow nie  do w iek u  i poziom u p rzy g o to w a­
n ia  u czestn ik ó w  im prezy .

A.

WIEDZA O SWIECIE

Ś w ia t w  p rz ek ro ju  1966. P ra c a  zb iorow a. 
W -wa 1966, „W iedza P o w szech n a” , s. 763, 
ta b l., m ap a , opr. płóc., zł 98.—

W sprzed aży  z n a jd u je  się  siódm y k o le jn y  
ro czn ik  „ Ś w ia ta  w  p rz e k ro ju ” — p u b lik ac ji, 
k tó ra  s tan o w i k o m p en d iu m  w iedzy o w ęzło ­
w y ch  w y d a rzen iach  p o litycznych , g o sp o d a r­
czych, n a u k o w y ch  i o św ia to w o -k u ltu ra ln y ch  
rokU) pop rzed zająceg o  d a tę  w y d an ia , w  ty m  
w ięc w y p a d k u  1965 ro k u . Z naczen ie  i u ży ­
teczność tego  w y d aw n ic tw a  ja k o  ź ród ła  
w szech s tro n n e j, zw ięzłe j, ja sn o  po d an ej in ­
fo rm ac ji są dobrze  znane . W b ib lio tek ach  
k siążk i teg o  ty p u  s tan o w ią  trzo n  księgozbio­
ru  podręcznego , m n ie j zo rien to w an y m  w  r u ­
chu  w y daw niczym  czy teln ik o m  trze b a  je  
w szakże sp ec ja ln ie  w sk azać  i zalecić.

U kład  ro czn ika  1966 pozostał w  zasadzie  ta k i 
sam  ja k  w  la ta ch  poprzedn ich , ty lk o  n ie ­
k tó re  dz ia ły  rozszerzono i w zbogacono  n o ­
w ą p ro b lem a ty k ą . Część I „ K ra je  św ia ta ”  za­
w ie ra  tre śc iw e  om ów ienie  sy tu a c ji  poszcze­
g ó lnych  k ra jó w  (zachow ano tu  p o rząd ek  
a lfa b e ty c zn y : od A fg an istan u  do ZSRR). Na 
w stęp ie  każdego ro zd zia liku , ozdobionego 
h e rb em  danego  p ań stw a , z n a jd u je  się  ogólna 
in fo rm a c ja  o jego  po łożeniu , w a ru n k ac h  
geofizycznych , gęstości z a lu d n ien ia , s t ru k tu ­
rze  gospodarcze j. P o  ty m  k ró tk im  w p ro w a­
dzen iu  n a s tę p u je  z k o le i szczegółow e pod­
su m o w an ie  p rzem ian , ja k ie  w  om aw ianym  
ro k u  n as tąp iły  tu  w  dziedzinie u s tro jo w e j, 
p o lity czn e j, spo łecznej, w  ośw iacie  itp ., po­
zo staw ia jąc  w y ra źn y  ślad  n a  sy tu a c ji  w ew ­
n ę trz n e j, a n ie  rzad k o  też  o d b ija jąc  się 
g łośnym  echem  w  św iecie.

W dalszych  częściach k siążk i (II — ,,W ęz­
łow e p ro b lem y  p o lity k i św ia to w e j” , III  — 
„O rg an izac je  i k o n fe re n c je  m ięd zy n aro d o w e” , 
IV — „ S y tu ac ja  gospodarcza św ia ta ” , V — 
,,O św iata . N auka. T ec h n ik a ” , VI — ,,K u ltu ­
r a ” , VII — ,,S p o r t”) u k ład  je s t  p rob lem ow y. 
I ta k  np . w  ,,W ęzłov/ych p ro b lem ach  p o lity ­
k i...’” ja k o  podrozdzialik  w y o d ręb n io n o  „P o ­
lity k ę  zag ran iczną  PR L  w  1965 r . ” , ,,G łów ne 
p ro b lem y  p o lityczne  A fry k i” , „Ś w ia tow y

ru c h  zw iązkow y w  1965 r . ” , „S o b ó r W aty ­
k a ń sk i II. G łów ne p ro b lem y  1 re z u lta ty ” 
itp .

W dzia le  tra k tu ją c y m  o ośw iacie i n a u ­
ce — w y o d ręb n io n e  są  poszczególne dziedzi­
n y  n au k o w e, p rzy k ład o w o  w ięc  pod hasłem  
,,a s tro n o m ia ” z n a jd u je  czy te ln ik  re je s tra c ję  
n a jw ażn ie jszy ch  b ad ań , o d k ry ć  i osiągnięć, 
ja k ie  w y d a rzy ły  się  n a  p rz es trz en i ro k u  w 
św iecie ; podobn ie  w  części do tyczącej k u l­
tu ry  — osobno om aw ia  się  n a jw ażn ie jsze  
m ięd zy n aro d w e  w y d a rzen ia  n a  po lu  l i te r a ­
tu ry ,  film u , te a tru ,  m uzyki, p la s ty k i; n a ­
to m ias t w  dalszej części tegoż dzia łu , z a ty ­
tu ło w an e j ,,Ż ycie  k u ltu ra ln e  w  k ra ja c h  św ia­
t a ” — zachow ano podział geograficzny , g ru ­
p u jąc  osobno w y d a rzen ia , k tó re  m ia ły  m ie j­
sce w  k ra ja c h  A fry k i, A m eryk i, A u s tra ­
lii, A zji i E uropy .

D ążeniem  w y d aw cy  p rzy  w p ro w ad zan iu  po­
działów  je s t,  j a k  w idać, dążen ie  do m ak sy ­
m alne j p rze jrzy sto śc i, do tak ieg o  zes taw ian ia  
zagadn ień , żeby czy te ln ik  w  jed n e j p a r ti i  
k siążk i m ógł ła tw o  znaleźć w szy stk ie  w ia ­
dom ości n a  tem a t in te resu jąc eg o  go p ro b le ­
m u.

Ja k o  u zu p ełn ien ie  w  sto su n k u  do tom ów  
w cześn ie jszych  ro czn ik  ,,Św ia t w  p rz ek ro ju  
1966” p rzy n o si n o w e  ro zd zia ły : „W ażniejsze 
m ięd zynarodow e o rg an izac je  n a u k o w e ” (w n a ­
stęp n y ch  ro czn ik ach  w y d aw ca  zapow iada 
dalsze w zbogacenie  ó w y k azy  m ięd zy n aro ­
dow ych  o rg an izac ji po litycznych , go sp o d ar­
czych, o św ia tow ych , k u ltu ra ln y c h  itp.) ,.Dys­
p ro p o rc je  w  rozw o ju  ekonom icznym  św ia ta ” 
o raz  ,.T a te rn ic tw o  i a lp in izm ” (w części 
,,S p o rt” ).

A czkolw iek tem a te m  opraco w ań  sk ła d a ją ­
cych  się  n a  o m aw iany  ro czn ik  je s t  p rzek ró j 
sy tu a c ji  św ia tow ej w  1965 r., to  je d n a k  w  
p rz y p ad k ach  szczególnie w ażn y ch  uw zg lęd ­
niono  rów n ież  fa k ty  z począ tków  1966 r., ja k  
np. „X X II Z jazd  K P Z R ” . Całość p u b lik a ­
cji, opa trzo n ej skorow idzem  rzeczow ym  oraz  
in deksem  nazw isk , zam y k a  m apa  p o lityczna  
św ia ta  i b a rw n a  ta b e la  flag  państw ow ych .

A.
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SERIA PRZYRODA POLSKA

JA N  JERZY  K A R PIŃ SK I: Puszcza B iałow ie­
ska. W -wa 1965, s. 142, z n lb ., ilu ś tr . m apa, 
zł 17.

KAZIM IERZ KOW ALSKI: Ja sk in ie  polskie. 
W -wa 1965, s. 143, 1 n lb ., ilu s tr . zł 16.—

JADW IGA KOBENDZINA: Puszcza K am pi­
nosk a . W -wa 1966, s. 156, ilu s tr ., m apa , zł 17.—

W 1965 r .  „W iedza Pow szechna” zapocząt­
kow ała  w y d aw an ie  now e] se rii książek  ty ­
pu  przew odnikow ego pod nazw ą „P rzy ro d a  
P o lsk a ” . Cel ich  je s t d w ojak i: u ła tw ien ie  
rze te lnego  poznaw ania  p rzy ro d y  w  oparciu  
o podstaw ow e w iadom ości nau k o w e i popu­
la ry zac ja  och ro n y  p rzy ro d y . Do w spó łp racy  
a u to rsk ie j pozyskano spec ja lis tów  p rz y ro d ­
n ików  o zain tereso w an iach  popu lary za to rsk ich , 
n a to m iast w s tęp y  do w szystk icli p u b lik ac ji 
w yszły  spod p ió ra  p rof, W ładysław a Szafera , 
uczonego o szczególnych zasługach  d la zorga­
n izow ania  i rozw oju  w  Polsce p ro b lem aty k i 
och ro n y  przy rody . T em atem  opracow ań ju ż  
w y d an y ch  i zapow iedzianych  n a  n a jb liż ­
szą przyszłość są reg io n y  tu ry s ty czn e  odw ie­
dzane szczególnie licznie i często, zarów no 
przez dorosłych  ja k  przez m łodzież i zorga­
n izow ane w ycieczki szkolne.

Ja k o  p ierw szy  ukaza ł się  p rzew odn ik  po 
puszczy B iałow ieskiej, n ap isan y  przez prof. 
J . J. K arp ińsk iego , a u to ra  licznych p rac  
nau k o w y ch  i książek  popu larn o n au k o w y ch  
(„W p ra s ta re j puszczy” , ,,Dzieci słońca i dzie­
ci m ro k u ” , „W  k ra in ie  dziw ów  Je a n  H en­
r i  F a b re ’a ” i in.), w ielo le tn iego  d y re k to ra  
B iałow ieskiego P a rk u  N arodow ego. P ro f. Sza­
fe r n ie  w ah a  się  uznać go za najlepszego  
znaw cę B iałow ieży. P rzez  w iele  la t  — pi- 
sze — oprow adzał on tam  se tk i w ycieczek, 
a  poprzez książkę-p rzew odn ik  p rzed łuży ł na  
n astęp n e  d ługie ła ta  ,,sw ą służbę nauce , tu ­
ry sty ce  1 ochron ie  p rzy ro d y , p rzek azu jąc  w 
n ie j zw iedzającym  B iałow ieżę m nóstw o w ia ­
dom ości. Są zaś one podane w  sposób rów no­
cześnie p rzy stęp n y  i nauk o w o  ścisły” .

Na począ tku  zn a jd u jem y  zarys h is to rii B ia­
łow ieży doprow adzony  do 1921 r .,  tj do chw ili 
p rzek sz ta łcen ia  je j ■ w  p ierw szy  w  Polsce 
p a rk  narodow y. Dziesięć dalszych, szczegó­
łow ych, rozdziałów  t r a k tu je  m. in. o z ja ­
w iskach  geologicznych, k tó re  w p ły n ę ły  na  
obecne u k sz ta łto w an ie  pow ierzchni puszczy, 
o je j k lim acie, flo rze  i faun ie . Osobno („B i­
lan s s tra t  i zysków ” ) om ów iony został w pływ  
człow ieka na  losy B iałow ieży i jego  w y n i­
k i — złe i dobre . W pew nych  okresach  np. 
puszcza b y ła  o b iek tem  gospodark i ra b u n k o ­
w ej, znaczne s tra ty  ponosiła w  czasie w o­
je n  (zwłaszcza podczas I w o jn y  św iat.), z d ru ­
giej s tro n y  jed n a k  w łaśn ie  człow iekow i

zaw dzięczać trzeb a  oparcie  puszczańskiej 
gospodark i na  zasadach  naukow ych , zabez­
pieczenie p rzed  zniszczeniem  okazów  p ie r­
w o tne j roślinnośc i i g inących  g a tu n k ó w  zw ie­
rzą t, zapoczątkow anie  b ad ań  p rzy rodn iczych  
znaczeniu  ogólnokrajow ym  (w B iałow ieży 
działa od 1945 r. filia  In s ty tu tu  Badaw czego 
L eśn ic tw a i p a rę  in n y ch  p laców ek n a u k o ­
w ych).

C sta tn i rozdział, o doraźnym  p rak ty czn y m  
znaczeniu  d la  zw iedzających, zaw iera  opis 
b iałow iesk ich  szlaków  tu ry sty czn y ch  i sp o ty ­
kan y ch  n a  tra s ie  zaby tków  p rzy ro d y  — 
w iekow ych  dębów , sosen, osobliw ych k rze ­
w ów , n ie m ów iąc ju ż  o s łynnym  reze rw acie  
żubrów . Opis słow ny ilu s tru ją  fo tog rafie , 
w  k tó ry ch  prof. K arp iń sk i przez d ługie la ta  
u trw a la ł p iękno  drzew , kw iatów , n iezw ykłe  
okazy m otyli, p tak ó w  i czw oronożnych m iesz­
kańców  Białow ieży.

*

A utorem  ,,Ja sk iń  po lsk ich” jes t p ro f. K a­
zim ierz K ow alski, w y b itn y  zoolog i badacz 
życia jask iń , k tó ry  w spółpracow ał n a d  książ­
ką ze znanym  gro to łazem  R yszardem  G ra- 
dzińskim  (au to rstw o  p a ru  rozdziałów  oraz  — 
w espół z B ronisław em  W ołoszynem  — szata  
ilu s tracy jn a ). P rzew odn ik  dzieli się na  
„Część ogólną” in fo rm u jącą  o p o w staw an iu  
jask iń , ich  k lim acie, w łaściw ościach  geolo­
gicznych (tw orzenie się nacieków ), ro ślin n o ­
ści, św ięcie zw ierzęcym , ze szczególnym  
uw zględnien iem  n ie toperzy , jak o  s ta ły ch  i t y ­
pow ych m ieszkańców  jask iń . Z am y k a ją  tę  
część rozdziały , d la tu ry s tó w  sp ec ja ln ie  In­
te re su jąc e : ,,Zw iedzanie ja sk iń ” (p rak tyczne  
w skazów ki co do skom pletow an ia  ek w ip u n ­
ku , zachow ania  się  podczas zw iedzania, obo­
w iązu jących  przepisów  ochrony  przy rody) 
o raz  ,,F o tog rafow an ie  w  ja sk in ia ch ” (jak  
posługiw ać się  w  tam te jszy ch  w aru n k ac h  
a p a ra te m  fo tograficznym , ja k  zapew nić  so­
bie odpow iednie św iatło  itp .). Tę część w y ­
k o rzystać  m ogą zarów no tu ry śc i zw iedzający  
ja sk in ie  in d yw idualn ie , ja k  k ierow nicy  w y ­
cieczek zbiorow ych  — przed  w prow adzeniem  
w ycieczk i do jask in i.

■Część drugą , szczegółową, w y p e łn ia ją  opisy 
w ażniejszych  ja sk iń  n a  te re n ie  Po lsk i, upo­
rządkow ane w edług reg ionów  geograficznych, 
a w ięc będą to  jask in ie : T a tr  (M roźna, M yl­
na, Z im na, Lodow a i in.), Beskidów  i P o d ­
karp ac ia , Sudetów , J u ry  K rakow sko-W ie­
luńsk ie j (okolice K rak o w a i O jcowa oraz 
C zęstochowy), N iecki N idziańskiej (jask in ia  
Skorocicka w  pow. pińczow skim ) i Gór Św ię­
tokrzysk ich . Opis każdej ja sk in i zaw iera  —
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poza je] h is to r ią  i c h a ra k te ry s ty k ą  — do­
k ład n e  w sk azów ki m ów iące o do jśc iach  tu r y ­
stycznych . Z tek s te m  p ięk n ie  w sp ó łg ra ją  fo ­
to g ra fie  u k a zu jąc e  osobłiw ości św ia ta  ja s ­
k iń .

*

Ja k o  trzec ia  w  se rii u k a za ła  się  „Puszcza 
K a m p in o sk a” prof. Jad w ig i K obendziny , 
zn aw czy n i tego  obszaru , żony i w sp ó łp ra ­
cow niczk i p ro f. R om ana K obendzy  (zm. w  
1955 r.), u czo n eg o -b o tan ik a  o w ie łk ich  z as łu ­
gach  d la  u tw o rzen ia  p a rk u  na ro d o w eg o  
w  K am pinosie . O w a rto śc i i szczególnej — 
ze w zg lędu  n a  m asow ą tu ta j  tu ry s ty k ę  — 
p rzy d a tn o śc i te j p u b lik a c ji p ro f. S za fe r pi- 
sze: ',,Nie znam  innego  o b sza ru  P o lsk i, k tó ry  
b y  by ł ta k  u lu b io n y  i ta k  w szech stro n n ie  
o p raco w an y  przez d w oje  n a jb liższy ch  sobie 
i św ie tn ie  u zu p e łn ia jąc y ch  się  p rzy ro d n ik ó w . 
T en  n ieco d zien n y  fa k t n a d a ł om aw ianej 
książce p ię tn o  szczególne. N ie ty lk o  bow iem  
poucza o p rzy ro d z ie  te re n u  puszczy, o p isu jąc  
ściśle  i żyw o je j  w łaściw ości fiz jo g raficzne , 
w ra z  z f lo rą , fa u n ą  i człow iekiem , lecz 
rów nocześn ie  p rzez  sw ą dziw ną b ezp o śred ­
niość zbliża ona czy te ln ik a  do p rz y ro d y  pusz­
czańsk ie j ta k  bardzo , że p rzez  ja k ie ś  n ie ­
zw yk łe  i su g esty w n e  sk o ja rze n ie  n a k re ś lo ­
ny ch  w  n ie j obrazów  czyni go ja k  g d y b y  
je j  o dpow iedzia lnym  w spółw łaścicielem (...)

D zięki sw ej b o g a te j tre śc i i ob fite j i lu s tra ­
c ji te k s tu  b a rd zo  p ięk n y m i ob razam i fo to ­
g ra ficzn y m i, książka  p ro feso ra  Jad w ig i K o­
b en d z in y  je s t  d o skonałym  po puszczy p rz e ­
w o dn ik iem . R ów nocześnie  m oże ona w  rę ­
k a ch  dob reg o  d y d a k ty k a  spe łn ić  zad an ie  m e­

todycznego  p o d ręczn ik a  w  czasie w ycieczek  
szko lnych , k ra jo zn aw czy ch  i h a rce rsk ich , 
gdyż o p isu jąc  żyw o ep izody  z życia ro ślin  
n ie  ty lk o  zachęca, lecz ja k  g d y b y  zniew ala  
do czyn ien ia  w łasn y ch  o b se rw a c ji.”

N a treść , k siążk i sk ła d a ją  się  rozdzia ły  in ­
fo rm u ją ce  o u k sz ta łto w an iu  te re n u , o w a ­
ru n k a c h  k lim a ty czn y ch , sieci rzecznej i sy ­
s tem ie  n aw ad n ia n ia , b a rd zo  w  K am pinosie  
w ażnym , o ro ślin ach  i o „św iecie  zw ie rzą t” 
(au to rem  teg o  o sta tn ieg o  ro zd zia łu  je s t  d r  
R om an A ndrzejew sk i). R ozdział p t, „Czło­
w ie k ” zaw ie ra  k ró tk i  ry s  zw iązków  człow ie­
k a  z ty m  te re n e m  od czasów  p rzed h isto ­
ry czn y ch  po dziś. Osobno zo sta ła  om ów iona 
h is to r ia  K am pinosk iego  P a rk u  N arodow ego 
(in ic ja ty w ę  w y su n ą ł w  1937 r. p rof. R om an 
K obendza, doczekała  się  ona re a liz a c ji w  
1959 r., k ied y  to  u ch w ałą  R ad y  M in istrów  
u tw o rzo n o  K am p in o sk i P a rk  N arodow y o pow. 
47 009 ha). T u ta j zn ajd zie  c zy te ln ik  cenne 
w iadom ości o re ze rw a ta ch  p rzy ro d y , o p rz e ­
p isach  o ch ro n ia rsk ich  itp . N a zakończen ie  
w reszcie  d a je  a u to rk a  d o k ład n y  opis 10 tra s  
tu ry s ty cz n y ch , ze w sk azan iem  śro d k ó w  ko ­
m u n ik ac ji. D opełn ien iem  p u b lik a c ji je s t m a ­
pa  K am pinosu , na  k tó re j zaznaczono m . in. 
z ab y tk i a rc h ite k tu ry , po m n ik i p rzy ro d y , 
m ie jsca  zw iązane z w y d a rzen iam i h is to ry cz ­
nym i, a tak że  sch ro n isk a , gospody, te re n y  
cam pingow e.

Ja k o  dalsze to m ik i se rii .P rzy ro d a  P o lsk a ” 
u k azać  się  m ają  p rzew o d n ik i p t. „ S u d e ty ” 
i ,,G óry  Ś w ię to k rzy sk ie” .

B.

IZA BELLA  STACHELSKA

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
Przegląd miesięczny

K siążeczka P a ja c y k  K asi WANDY GRO­
D Z IE Ń SK IE J (W -wa 1966 „ R u ch ” ) zaw ie ra  
14 k ró tk ic h , b a rd zo  ła tw y ch , zab aw nych  
i p o u c za ją c y ch  w ierszyków , g łów nie  n a  te ­
m a t czystości i p o rząd k u . I lu s tro w a n a  jes t 
b a rd zo  ład n y m i, ko lo ro w y m i o b razk am i Z ofii 
S ad o w sk ie j. N ad a je  się  do  g łośnego  czy tan ia  
dz ieciom  w  w iek u  p rzed szk o ln y m  i do sa­
m odzie lnego  czy tan ia  d la  n a jm ło d szy ch  n a ­
szych  czy te ln ik ó w . Poziom  I, dz ia ł N.

O p o w iad an ie  C zarna  ow ieczka  JA N A  GRA­
BOW SKIEGO (W -w a 1966 „N asza  K sięg .” , 
zł 15) p u b lik o w an e  by ło  p o p rzed n io  pt. 
„M etk a”  w  z b io rk u  ,,K o ch an y  zw ierzy n iec” .

O becnie w y d an e  zostało  osobno, pod  now ym  
ty tu łe m , ja k o  k o le jn a  pozycja  c y k lu  „ M o je . 
k siążeczk i” , w  d użym  fo rm ac ie , d u żą  czcion­
k ą , z k o lo ro w y m i ilu s tra c ja m i I re n y  K u czbor- 
sk ie j. W te j  fo rm ie  k s iążk a  n a d a je  się  d la  
n a jm ło d szy ch  czy te ln ików .

T reścią  o p o w iadan ia  je s t  h is to r ia  m ałej 
ow ieczki, w y ch o w an ej w  bud z ie  w ra z  z p sa ­
mi, k tó ra  ta k  d a lece  p rzy zw yczaiła  się do 
psiego życia, że p rz y ję ła  psie obyczaje . Opo­
w iad an ie  je s t  ła tw e , in te re su ją c e  i zab aw ne. 
P oziom  I, dz ia ł N.
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M ARII KOW ALEW SKIEJ Sapcio  i Pufcio  
z w izy tą  u  cioci (W -wa 1966 „R u ch ” , zł 6,50) 
to  ju ż  trzec ia  książteczka o Sapciu  i P u fc iu , 
dw u m ały ch  b o b erk ach  z reze rw atu . D w ie 
poprzedn ie  zaw ierały  po jed n y m , p isanym  
prozą, opow iadaniu  p rzyrodniczym , s tan o ­
w iącym  z am k n ię tą  całośd fa b u la rn ą , ta  n a to ­
m iast sp raw ia  w rażen ie  rzeczy n iedokończo­
ne j, p rzypadkow ego  u ry w k a  w iększej całości. 
Może w y d aw n ictw o  ,,R uch” podzieliło  dłuższe 
opow iadanie  n a  dw ie części? P rzypuszczen ie  
ta k ie  nasu w a  się  ty m  b ardzie j, że w  p lan ie  
w ydaw niczym  na  1966 ro k  f ig u ru je  jeszcze 
jed n a  (prócz obecnych) pozycja  o Sapciu 
i P u fc iu .

I lu s trac je  P ro k o p iu k a , ja k  poprzednio , ładne 
i ba rw n e. P o zycja  o w a lo rach  poznaw czych 
d la  dzieci w  w ieku  7—8 la t. Poziom  I, 
dz ia ł N.

K siążeczka WANDY M ARKOW SKIEJ O k ró ­
lew iczu F e rru c h u  (W -wa 1966 „N asza K sięg .” , 
zł 10) zaw iera  jed n ą , dość d ługą, czarodzie j­
sk ą  baśń  w  s ty lu  w schodnim . T reść  jej o p a r­
ta  je s t  n a  znanym  i p o p u larn y m  w  baśn iach  
całego św ia ta  w ą tk u  dobroci nagrodzonej. 
F e rru ch , k ró lew icz-w ygnan iec , okazał serce  
zw ierzętom  sp o ty k an y m  w  czasie sw ej w ę­
drów ki, one n a to m ias t odw dzięczyły  m u się 
w  stosow nej chw ili, gdy  n ie  m ógł sobie po­
radzić  z tru d n y m i zadan iam i, s taw ian y m i 
m u przez los. B aśń  ilu s tro w ał b a rw n ie  Ju liu sz  
M akow ski w  s ty lu  um yślnego  p ry m ity w u . 
K siążka z a in tere su je  dzieci w  w iek u  8—10 lat, 
poziom  II, dział B.

K siążkę fran cu sk ieg o  a u to ra  (autorki?) 
LUDA S trażn iczk a  ognia  (W -wa 1966 „N asza 
K sięg .” , zł 14) przełoży ła  Zofia Ja rem k o -P y - 
tow ska. Je s t  to  n iew ie lk i zbiorek , z aw ie ra ją ­
cy  4 baśn iow e opow iadan ia  zw iązane z p racą  
lu d zk ą  [o o d lew nikach , o fa rb ia rzach , o róż- 
d żk arzu -s tu d n ia rzu  i o flisak u ], w szystk ie  
siln ie  n acechow ane k o lo ry tem  fo lk lo ru  f r a n ­
cuskiego. O pow iadania  te  są ła tw e  i dość 
in te resu jące , ilu s tro w an e  tró jb a rw n y m i r y ­
su n k am i Zdzisław a w itw ick ieg o  w sty lu  
um yśln ie  p ry m ity w n y m . K siążka d la  dzieci 
w  w iek u  9—11 la t, dzia ł B lu b  O, poziom  II.

K siążkę JU R IJA  TOM INA C zarow nik  cho­
dził po m ieście (W -wa 1966 „N asza K sięg .” , 
zł 14) tłu m aczy ła  z rosy jsk iego  W anda G ro­
dzieńska. Je s t  to  pow ieść fan ta s ty czn a , k tó re j 
a k c ja  rozg ryw a się w spółcześnie w  rad z iec ­
k im  m ieście, a b o h a te rem  je s t chłopiec To- 
lek, uczeń  IV k lasy , w łaśc ic ie l (dzięki p rzy ­
padkow i) czarodzie jsk iego  p udełka  zapałek . 
W ystarczy ło  w y razić  w  myśU jak ie ś  życzenie 
i rów nocześn ie  złam ać jed n ą  zapałkę, by  ży­
czenie n a ty c h m ia st się  spełn iało . P ierw sze 
zapałk i T olek  s trw o n ił n a  g łupstw a, następ n e  
u czyn iły  go n a jm o cn ie jszy m  człow iekiem  
św iata, n a jlep szy m  hokeistą , szach istą  itd., 
a w reszcie  tak ieg o  n a ro b ił zam ieszania, że 
uszczęśliw iło go znalezien ie  o sta tn ie j zapałk i

(k tó rą  zgubił w cześniej) i zażądał czym  p rę ­
dzej, a b y  w szystko  pow róciło  do daw nego 
s tan u  rzeczy, istn ie jąceg o  przed  zdobyciem  
zapałek .

Pom ysł ten  n ie  je s t  now y, by ł w ie lok ro tn ie  
eksp lo ato w an y  w  lite ra tu rz e  dziecięcej, a le  
T om in n ap isa ł k siążk ę  ciekaw ą, w ięc dzieci 
ch ętn ie  raz  jeszcze sp o tk a ją  się z h is to rią  
tego  rodza ju . Je s t  ona m ie jscam i w ręcz  d ra ­
m atyczna, a k c ja  trzy m a  w  nap ięciu , przeży­
cia T olka i jego p rzy jac ie la  M iszki m ogą dać 
w iele do m yślen ia , zw łaszcza dzięki in te re ­
su jący m  sy lw etkom  psychologicznym  obu 
chłopców  i poruszonym  (w naw iązan iu  do 
ich  przygód) p roblem om  m oralnym , tak im  
ja k  sp raw a poczucia odpow iedzialności, s to ­
su n k u  do rodziców  i kolegów , uczciwości, 
chciw ości, p ilności itd .

K siążkę czy ta  się lek k o  i z za in teresow a­
n iem . D ostępna ję s t d la  dzieci w  w ieku  od 
10 la t, poziom  III  (łatw iejszy), dział P.

K siążka G. SK RIEBICKIEGO M oje sp o tk a ­
n ia  ze zw ierzętam i (W -wa 1966 ,,Nasza
K sięg.” , zł 9), tłum aczona  z rosy jsk iego  przez 
Zofię Ł ap icką , zaw iera  23 opow iadania  p rzy ­
rodnicze  o lu d z iach  p o d p a tru jąc y c h  zw ierzę­
ta  n a  w olności lu b  h o d u jący ch  je. B ohate­
ra m i i zarazem  o b se rw ato ram i p rzy ro d y  są 
m yśliw i, ry b acy  lu b  dzieci pom agające  leśn i­
czym , p ra cu jąc e  w k ó łk ach  m iłośników  p rzy ­
rody, d o k a rm ia jące  p ta k i zim ą, op ieku jące  
się  zw ierzętam i, k tó re  u leg ły  w y padkom  itd . 
N iek tó re  zw ierzęta  w y s tęp u jące  w  opow ia­
d an iach  to  dzicy  m ieszkańcy  sy b ery jsk ich  
ta jg , in n e  to sp o ty k an e  tak że  często u  nas 
zw ierzęta , ja k  np . w iew ió rk i czy bociany. 
O pow iadania  są na  ogół k ró tk ie  (przy  d ru k u  
dość dużą czcionką m ieści się ich  23 n a  144 
stro n ach  książki) i w szystk ie  łatw e, zrozu­
m iałe  d la  dzieci od la t  10-ciu. S ty lem  książka  
p rzy pom ina  b e le try s ty k ę  .p rzy rodn iczą  Goź- 
dzikiew icza, np . ,,K ro n ik ę  zielonych zda­
rz eń ” , je s t J e d n a k  od n ie j znacznie ła tw ie j­
sza. I lu s tra c je  czarno-b ia łe  S tan isław a Roz­
w adow skiego  — ja k  zw ykle  — bardzo  dobre. 
Poziom  III, dział Z.

P lon  now ości m iesiąca n a d a jąc y c h  się d la 
dzieci k o rzy sta jący ch  z trzeciego  poziom u 
je s t ty m  razem  bard zo  obfity . T rzecią  z kolei 
pozycją  d la  sta rszy ch  dzieci je s t książka 
KORNELII DOBKIEW ICZOW EJ Z ło te  jarzm o  
(W -wa 1966 „N asza K sięg.” , zł 16), c iekaw a 
pow ieść h is to ryczna. A kcja je j rozg ryw a się 
n a  naszych  z iem iach  około 450 ro k u  p.n.e., 
w  czasie n a jazd u  Scytów  n a  słow iańskie 
grody . W przedm ow ie a u to rk a  w y jaśn ia, 
że za w zór g rodu  słow iańsk iego  opisanego 
w  pow ieści służył je j B isk u p in  n ad  jeziorem  
Ż nińsk im , z rek o n stru o w an y  na  podstaw ie  
w spółczesnych  b ad ań  archeologicznych.

B ohaterow ie  książk i to  rodzeństw o. Iw a 
i M arzyk, dzieci p o rw an e  przez Scytów  do
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niew oli. Ich  p rzy g o d y  d a ją  a u to rc e  p re te k s t  
do  op isan ia  życia  zarów no  w  słow iańsk im  
grodzie  ja k  i w śró d  Scytów . B a rw n e  i do ­
k ład n e  op isy  obyczajów , w ie rzeń , b u d o w n ic ­
tw a, rzem iosła, u zb ro jen ia , s tro jó w , ja d ło ­
sp isów  itd . — są  dużą w a rto śc ią  k siążk i. 
A k c ja  fa b u la rn a  je s t  rów n ież  żyw a i c iek a ­
w a. P rz y  k o ń cu  pow ieśc i m łodzi b o h a te ro w ie  
p o w ra ca ją  szczęśliw ie do  sw ego g ro d u .

K siążka  in te re su ją c a  i w arto ścio w a , ozdo­
b io n a  i lu s tra c ja m i L eon ii J a n e c k ie j, d o stęp n a  
d la  dzieci w  w iek u  11—13 la t, dz iew cząt 
i  ch łopców . Poziom  III , dz ia ł H.

K siążka  ROSEM ARY SU TC LIFF B eow ulf 
(W -w a 1966 „N asza K sięg .” , zł 19), tłu m aczo n a  
z an g ie lsk ieg o  p rzez  A nnę P rzedpfełską-T rze- 
c iakow ską, je s t  w spółczesną a d a p ta c ją  s ta ro -  
an g ie lsk ieg o  eposu, k tó ry , ja k  d o w iad u jem y  
się  ze w s tę p u  od re d a k c ji , „zo sta ł zap isan y  
około ro k u  1000, ale  w ęd ro w n i śp iew acy  r e ­
cy to w ali go p raw d o p o d o b n ie  ju ż  od siódm ego 
stu lec ia  n a  d w o rach  w odzów  i k ró ló w  ang lo - 
-sak so ń sk ich . P o e m at zaw ie ra  m o ty w y  w y ­
s tę p u ją ce  w  leg en d ach  s ta ro g e rm ań sk ic h  
i sk an d y n aw sk ich , a  n ie k tó re  szczegóły po ­
zw ala ją  doszuk iw ać  się w  n im  ech a  w y p ad ­
kó w  h isto ry czn y ch , m ianow ic ie  n a ja z d u  d ru ­
żyn  d u ń sk ic h  n a  w y sp y  b ry ty js k ie  w  la ta c h  
512—520.”

A d a p tac ja  R o sem ary  S u tc liff, znan e j a u to r­
k i in te re su ją c e j się  szczególnie n a jJ a w n ie j-  
szą h is to r ią  i p re h is to r ią  w ysp  b ry ty jsk ic li 
(w n aszy ch  k s ięg o zb io rach  m am y  je j  pow ieść  
z ep o k i b rązu , „ S z k a rła t  w o jo w n ik a” ), u d o ­
stęp n iła  tre ść  eposu  dz is ie jszym  m łodym  czy­
te ln ik o m  w  fo rm ie  p ięk n e j b aśn i ry c e rsk ie j, 
p e łn e j em o c jo n u jący ch  m o m entów  w alk  
z p o tw o ram i i sm okam i, i m a la rsk ich , b a rw ­
n y ch  opisów . M nogość tru d n y c h  d la  po lsk iego  
c zy te ln ik a  nazw  i im ion , s ty l pow ażny  
i  p o e ty czn y  zarazem  o raz  d ro b n y  d ru k  — 
sp ra w ia ją , że k siążk a  n a d a je  się  d la  s ta r ­
szych m iłośn ików  b aśn i i legend , m n ie j w ię­
cej od 12 la t. D la m łodszych  dzieci m oże 
być  za t ru d n a . W ydana je s t  s ta ra n n ie , i lu ­
stro w a n a  b a rw n y m i o b razk am i Jó zefa  W ilko- 
n ia , sty lizo w an y m i na  śred n iow ieczne  m alo ­
w id ła . Poziom  III, dz ia ł B.

K siążkę W ięźniow ie lodów  n a p isa ł KARL 
AAGE SCH W A RTZKO PF, a  tłu m a cz y ła  ze 
szw edzkiego M aria  O lszańska (W -w a 1966 
„N asza K sięg .” , zł 8). J e s t  to  c iekaw a, d ra ­
m aty czn a  pow ieść p rzygodow a. T ro je  dzieci, 
m ieszkańców  la ta rn i  m o rsk ie j, do sta ło  się po 
k ry jo m u  n a  opuszczony  p rzez  załogę, u w ię ­
z iony  w  lo d ach  Z a to k i B o tn ick ie j, sta tek , 
w  celu  ra to w an ia  pozostaw ionej ta m  k o tk i 
o k rę to w ej. Sz to rm  o dcią ł dzieciom  drogę  
p o w ro tu , s ta te k  zaczął d ry fow ać, a po  zde­
rz en iu  z g ó rą  lodow ą n ieb ezp ieczn ie  n a b ie ra ł 
w ody, g rożąc  zaton ięc iem . D zieci u siłow ały  
użyć ra d ia  w  celu  w ezw an ia  pom ocy, n ie  
d z ia ła ło  jed n a k . Z ostało  uszkodzone przez  
zbiegłego z w ięzien ia  p rzestęp cę , u k ry w a ją ­

cego się  w  z a k a m a rk a c h  s ta tk u . N ie ch cia ł 
on  ra tu n k u , w o ła ł za to n ięc ie  n iż  p o w ró t do 
w ięzien ia , sk azu jąc  ty m  sam y m  n a  śm ierć  
rów nież  dzieci. W ystraszone  i zrozpaczone 
dzieci p rz ec zy ta ły  n a  d o m iar złego s ta ry  
d z ien n ik  o k rę to w y  i n a b ra ły  p rzekorna , 
że ta jem n icze  ś lad y  i g łosy  (spow odow ane 
w  istocie  p rzez  u k ry w a jąc eg o  się  p rzestęp cę , 
o k tó ry m  n ie  w iedziały) to  dow ód, że w raz  
z n im i p rzeb y w a  n a  s ta tk u ... d u ch  p ierw sze­
go z k a p ita n ó w , k tó ry  k ilk a d z ie s ią t la t  w cze­
śn ie j został z ab ity  p rzez  zb u n to w an ą  załogę. 
R ozpacz i s tra c h  dzieci, p o d g ląd an y ch  z u k ry ­
cia p rzez  p rzestęp cę , w zbudziły  w reszcie  
lito ść  w  jeg o  se rcu . W nocy  n a p ra w ił n a d a j­
n ik  ra d io w y  i w ezw ał pom oc. H e lik o p te r 
zab ra ł dzieci ze s ta tk u  w  o s ta tn ie j chw ili, 
g d y  n a  p o k ład  w d z ie ra ła  się ju ż  w oda . 
S ta te k  za tonął, a  w ra z  z n im  p rzestęp ca , 
a  chociaż  m ali b o h a te ro w ie  sądzili, że to  
ty lk o  d u ch  k a p ita n a  — czy te ln ik  w ie, że to 
by ł żyw y  człow iek. T en  fa k t  to  b a rd zo  n ie ­
p rz y je m n y  „ zg rz y t” w  pow ieści, k tó ra  n a p i­
sa n a  je s t  dobrze, in te re su jąc o , z u m ie ję tn o ­
ścią  p o tęg o w an ia  n ap ięc ia  i ze św ie tn ą  zna­
jom ością  p sy ch ik i m ały ch  b o h a te ró w , ba rd zo  
p raw d ziw y ch , d z iec in n y ch  a le  so lid arn y ch  
w  obliczu n ieb ezp ieczeń stw a. R y su n k i c z a r­
n o -b ia łe  G rzegorza  R osińsk iego  — dobre . 
K siążka  d la  s ta rszy ch  dzieci, k o rz y s ta jąc y c h  
z poziom u III , od la t  12, 13. D ział P rz .

K siążka LASZLO HA RSA Z w ycięzca  p iln ie  
p o szu k iw an y  (W -w a 1966 „N asza K sięg .” , 
zł 13) to  tłu m aczo n a  z w ęg iersk ieg o  pow ieść 
w spółczesna, k tó re j a k c ja  ro zg ry w a  się na  
m ięd zy n aro d o w y m  obozie p io n ie rsk im  pod 
B udapesztem , a  g łó w n y  w ą tek  do tyczy  w spół­
zaw o d n ic tw a  d w u  d ru ż y n  n a  p o lu  w ystępów  
a r ty s ty c z n y c h  o rg an izo w an y ch  podczas ogn i­
ska  p io n ie rsk ieg o .

N ieste ty , ca ła  a k c ja  to n ie  w  pow odzi ko ­
m en ta rza  o d au to rsk ieg o , rozw lek łego , u trz y ­
m anego  w  to.rńe gaw ędy  p isa rza  z czy te ln i­
k a m i n a  te m a t b o h a te ró w  pow ieści (jak  
p o s tę p u ją  a  ja k  po w in n i postępow ać i co 
by  było, g d y b y  postępow ali inacze j.) i na  
tem a t d y lem a tó w  sto jąc y ch  p rzed  p isarzem , 
k tó ry  p rag n ie , b y  jego  k siążk a  b y ła  w a rto - 
ściow’a d y d ak ty czn ie . K ażdy  d ro b n y  ru ch  
b o h a te ró w , k tó ry  posu n ąć  m a a k c ję  nap rzó d , 
je s t  p re te k s te m  do d łu g ich  ,n u d n y ch , p seudo- 
do w clp n y ch  rozw ażań  tego  ro d za ju . S ilenie  
się  n a  dow cip  zupełn ie  z resz tą  ch y b ia  celu, 
a  k siążk a  jekt ta k  p rzeg ad an a , że tru d n o  
d o b rn ąć  do  ko ń ca. N ie r a tu je  je j  an i b a rdzo  
a tra k c y jn a  ok ład k a , an i d o b re  i lu s tra c je  
R ozw adow skiego. M ożnaby  jeszcze „ s tra w ić ” 
In fan ty ln y ch  b o h a te ró w  (chociaż V II-k las iśc i 
m a ją  w  książce  o d ru c h y  cz tero la tk ó w ) ale 
n ie  ten  k o m en ta rz !

Dzieci, o g ląd a jące  w y s ta w y  k sięg arn i, będą  
o k siążk ę  H arsa  g ro m ad n ie  d o p y ty w ać  (jak o  
że u k aza ła  się w  p o czy tn e j se rii ,,K lub  S ied­
m iu  P rzy g ó d ” ), je ś li je d n a k  zdecy d u jem y  
się zak u p ić  ją  do b ib lio tek , to  p rz y n a jm n ie j 
w  m in im aln y ch  ilo ściach , po jed n y m  egzem ­
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p la rz u  d la  b ib lio tek i, bo zapew ne n ie  będzie  
c zy tan a  do k o ń ea  i p o lecana  innym . Poziom  
III, dz ia ł P .

K siążka  N A TA LII ROLBECZEK R odzinne 
k ło p o ty  i ja  (W -wa 1966 „N asza K sięg .” , zł 15) 
je s t  trze c ią  częścią p rzygód  Ju d y ty  Je lo n - 
k ó w n y  (części p o p rzed n ie ; ,,K ochana  ra d z in k a  
i j a ”  o raz  „R o d zin k a  S zk a rad k ó w  i j a ” ), 
a le  m oże być  czy tan a  przez  osobę n ie  zna­
jąc ą  poprzednic-h części, k tó re  n ie  n a d a ją  
się  — zw łaszcza część p ierw sza  — d la  dzieci.

„R odzinne  k ło p o ty  i ja ” to  w spółczesna 
pow ieść obycza jow a. B o h a te rk a  je j ,  Ju d y ta , 
uczen n ica  k lasy  m a tu ra ln e j, to  dziew czyna 
b a rd zo  żyw a, pom ysłow a, en erg iczna , tro ch ę  
„ n a rw a n a ” . Je j  zabaw ne p rzy g o d y  i całe je j 
o toczen ie  u k a z u je  a u to rk a  w  lek k ie j k a ry k a^  
tu rz e  u tw o ru  podb arw io n eg o  zam ierzoną  sa ­
ty rą , n ie  pozbaw ioną  ak ce n tó w  p o zy tyw no- 
-w ychow aw czych . M iędzy in n y m i w y k p iw a  
pseudo-now oczesną  sz tukę, n ie n a tu ra ln y  m a- 
n ie ry zm  dziew czą t-k o ciak ó w  z tap iro w a n y m i 
g łow am i itd . P rz y  te j  o k az ji d o sta ło  się  nieco  
i do ro sły m  b o h a te ro m  k siążk i ,ale  do tego  
m łodzi c zy te ln icy  są ju ż  racze j p rzyzw ycza­
jen i. D orośli w  k siążk ach  d la  m łodzieży  
daw n o  p rzes ta li być  n ie ty k a ln i i to  n ie 
ty lk o  cza rn e  c h a ra k te ry , a le  i k o ch an i ro ­
dzice. A b s tra h u jąc  od zag ad n ien ia  czy to  
d o brze  czy źle, stw ie rd z ić  w y p ad a , że w a lk a  
pedagogów  z k ry ty k o w a n ie m  rodziców  i w y ­
chow aw ców  w  k siążk ach  d la  dzieci je s t  już  
ch y b a  p rzeg ran a . K siążk a  d la  dziew cząt po- 
W'yżej 14 la t, poziom  IV, dz ia ł P  d la  n a j ­
s ta rszy ch .

K siążka  TADEUSZA KRASZEW SKIEGO 
R obin  Hood. M arian n a , żona R obin  H ooda 
(Poznań 1966 W ydaw n. Pozn., zł 40) u k aza ła  
się  w p raw d z ie  po ra z  trzee i, n ie  b y ła  jeszcze 
jed n a k  o m aw ian a  n a  łam ach  „ P o ra d n ik a  
B ib lio tek a rza ” , w a rto  w ięc  om ów ić ją  obec­
nie.

Z trze ch  książek  o R obin  H oodzie (G. T rea - 
se’a, H. P y le ’a  i K raszew skiego) k ażd a  je s t  
in na, zarów no  pod w zględem  poziom u t r u d ­
nośc i i s ty lu  ja k  i n a w e t fab u ły . B o h a te rem  
k siążk i T rease ’a je s t  w łaśc iw ie  n ie  R obin  
Hood, lecz m łody  ch ło p ak  z jego  d ru ży n y , 
D ickon, jego  też  p rzy g o d y  p rzew ażają  w  fa ­
bu le  pow ieści. Sam  R ob in  Hood u k a za n y  
je s t  ja k o  p rzy w ó d ca  b u n tu  gnębionego  ludu . 
W książce P y le ’a b o h a te rem  je s t  n a to m ias t 
R ob in  H ood, a le  u k a za n y  jak o  w eso ły  s t ra ­
ceniec, sp rz y ja ją c y  b iednym , b a rd z ie j je d n a k  
zaw ad iak a  n ie  g a rd zący  h u la n k ą  i ż artem , 
n iż  p rzy w ó d ca  ch łopsk iego  b u n tu  i b o jow nik  
o sp raw ied liw o ść  spo łeczną. W obu k s iążk ach  
ty lk o  n ie k tó re  p o stacie  spośród  o toczen ia  
R ob ina  o raz  jeg o  w rogów  p o w ta rza ją  się, 
pozosta łe  są o dm ienne . N a to m iast zakończe­
n ie  obu k siążek  je s t jed n ak o w e : śm ierć  R o­
b in a  z u t r a ty  k rw i, puszczonej m u  pod po­
zorem  leczen ia  p rzez  p o d stęp n ą  m niszkę. 
W obu też  k s iążk ach  n ie  w y s tę p u je  żona 
R ob ina  i  ob ie  są sto sunkow o ła tw e  (T rease ’a

d la  dzieci 11—14-letnich, P y le ’a — 12—15-let- 
nich), zaliczane do poziom u III. N atom iast 
k siążk a  K raszew skiego  to  ro m an s a w a n tu rn i-  
czo -przygodow y d la  m łodzieży pow yżej 14 la t, 
e w en tu a ln ie  i d la  m niej w y ro b io n y ch  czy te l­
n icze  dorosłych . B o h a te rem  pow ieści je s t 
sam  R obin  Hood. W w e rs ji K raszew skiego  
je s t on ró w n ie  zuchw ałym , w eso łym  s tra -  
c eń cem -zaw ad iak ą  ja k  w  książce P y le ’a, ale  
p rzeżyw a całk iem  in n e  (z n ie licznym i w y ­
ją tk a m i) p rzygody , in n y ch  używ a fo rte li, 
in n y ch  m a  też  w rogów  i p rzy jació ł. Je d n ą  
z g łó w n y ch  p o stac i k siążk i je s t  żona R obina, 
p ięk n a  i dz ie lna  M arianna , w alcząca  u  boku  
m ęża (ram ię  p rz y  ra m ien iu , w  m ęsk im  s tro ­
ju ) z jeg o  w rogam i. L iczne przygody  R obin  
H ooda w  książce  K raszew skiego  zw iązane 
są w łaśn ie  z osobą M a rian n j’, k tó ra  została  
ra z  n aw et p o rw a n a  p rzez  m ożnego pana, 
o lśn ionego je j  u ro d ą  i  o d b ita  p rzez  k o ch a­
jąceg o  m ałżonka. P ró cz  ro m an su  R obina 
i M arian n y  z n a jd u je m y  w  pow ieści rów nież  
i in n e  w ą tk i rom ansow e, a  w szystko  u k azan e  
n a  tle  ry c e rsk ic h  p o tyczek  i zbó jn ick ich  
w y p ad ó w  w esołego śm ia łk a  i  jego  dzielnej 
d ru ży n y . K siążka kończy  się  znacznie p rzy ­
jem n ie j n iż  p o p rzed n io  w y m ien ione; R obin 
n ie  gin ie, ży je  d łu g o  i szczęśliw ie (zakoń­
czenie k siążk i P y le ’a w yc isk a ło  łzy z oczu 
n a w e t chłopcom ). P ow ieść  je s t  d ługa, c iek a­
w a  i b a rw n a. M ożna ją  śm iało  zaliczyć do 
IV poziom u księgozb io rów  d la  dzieci i m ło ­
dzieży, pon iew aż  n ie  zaw ie ra  d ra sty czn y ch  
opisów  scen  o k ru c ie ń stw a  czy e ro ty zm u  (jest 
o w iele  „n iew in n le jsza” n iż  n p . „T rze j m u­
szk ie te ro w ie” D um asa czy T ry log ia  S ien k ie ­
w icza), zaw ie ra  n a to m ias t sporo  m om entów  
h u m o ru , w ie le  c iek aw y ch  w iadom ości h isto - 
ryczn o -o b y cza jo w y ch  z życia  A nglii X II w ie­
k u  i in te re su ją c y c h  opisów  p rzygód . B ędzie 
ch y b a  ba rd zo  p o czy tna, trze b a  ty lk o  w y ja ­
śn ić  m łodzieży, że różn i się  w  is to tn y  sposób 
od k s ią że k  Tr.ease’a i P y le ’a, b y  czy te ln ik  
n ie  sądził, że zna ju ż  tę  h isto rię , sk o ro  czy ta ł 
tam te  książk i! Poziom  rv , dzia ł H  d la  n a j ­
s ta rszy ch .

K siążka HENRYKA HUBERTA B y ł n ie  je ­
d en  brzeg ... (W -wa 1966 „N asza K sięg .” , zł 17) 
zaw iera  w o jen n e  w spo m n ien ia  o fice ra-K o - 
śc luszkow ca z k a m p a n ii L enino—B erlin , w y ­
rażone  gaw ęd ą , re p o rtażem  i w ierszem , u zu ­
p e łn ione  re la c ja m i o w y d a rzen iach . N ap isana  
je s t rzeczow o i ba rd zo  p rosto , tw o rzy  p la ­
s ty czn y  ob raz  sz lak u  I A rm ii, od chw ili 
fo rm o w an ia  1 D yw izji w  obozie sie leckim  
n a d  O ką w  m a ju  1943 ro k u , do k o ń ca  w ojny . 
W iersze a u to ra , gęsto  w p leeione  w  prozę, są 
b ezp re te n sjo n a ln e  i  p rzem aw ia jące  p ro sto tą . 
C ała k siążk a  je s t  czy te lna , d o stęp n a  d la  n a j­
s ta rszy ch  _ dzieci i m łodzieży, k o m u n ik a ty w n a  
1 w arto śc io w a  poznaw czo. O b fitu je  w  opisy 
a u te n ty cz n y ch  b itew  i w  a u ten ty czn e  n azw i­
sk a  b o h a te rsk ich  p o lsk ich  żołn ierzy , m ożna 
ją  w ięc zaliczyć a lbo  do  d z ia łu  943.8, a lbo  H 
d la  n a js ta rszy ch , poziom  IV.
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K alen d a rz  p rz y ro d y  HENRY KA SANDERA 
i ZDZISŁAW Y W Ö JC IK  (W -w a 1966 W iedza 
Pow szechna, zł 45) to  d uża, g ru b a , s ta ra n n ie  
o p raco w an a  i w y d an a  k s iążk a  p o p u la rn o ­
n au k o w a, k tó re j tre ść  ściśle  o d p ow iada  ty tu ­
łow i: „ K a le n d a rz  p rz y ro d y ” . W iadom ości
o po lsk ie j p rzy ro d z ie  (faun ie  i florze) p o d a ją  
a u to rz y  w  uk ład z ie  ch rono log icznym , w  po­
szczególnych rozdzia łach  p o św ięconych  ko ­
le jn y m  m iesiącom , od m arc a  do lis to p ad a . 
O s ta tn i rozdział, p t. „ Z im a” , o b e jm u je  trz y  
m iesiące : g ru d z ień , s ty czeń  i lu ty . W każd y m  
rozdzia le  zn a jd u jem y  n a jp ie rw  om ów ienie  
w s tęp n e , ogó lne tego , co d z ie je  się  w  p rz y ­
ro d z ie  w  d a n y m  m iesiącu , a n a s tęp n ie  w ia ­
dom ości szczegółow e o życiu  ro ś lin  i zw ie­
rz ą t  w  ty m  m iesiącu . W iadom ości te  po d an e  
są w  7 g ru p a c h  w y s tę p u ją c y c h  k o n se k w e n t­
n ie  w  k ażd y m  rozdziale , o m aw ia jący ch  od­
rę b n e  śro d o w isk a  b io logiczne, a  m ianow ic ie : 
L as. W okół dom u. P o le . Ł ąk a . T orfow isko . 
W oda. G óry .

W iadom ości o ro ś lin ac h  i zw ie rz ę ta ch  u zu ­
p e łn io n e  są  m ały m i a le  b a rd zo  d o b ry m i, 
w y ra źn y m i ry su n k a m i, p rócz  n ic h  w  książce 
z n a jd u je  się  26 tab lic  fo to g ra ficz n y c h . P rz y  
k o ń cu  k s iążk i zam ieszczony  je s t  a lfa b e ty c zn y  
in d ek s  om ów ionych  w  tre ś c i ro ś lin  1 zw ie­
rz ą t, o b e jm u jąc y  p o n ad  1100 h ase ł. P rz y  k aż ­
d y m  haśle, czy li nazw ie  ro ś lin y  lu b  zw ierzę­
cia  (po lsk iej i łac iń sk ie j), pod an e  są  w szy st­
k ie  s tro n y  książk i, n a  k tó ry c h  są  o n ich  
w iadom ości. P ie rw sza  w iadom ość je s t  zawsze 
n a jo b sze rn ie jsza , n a s tę p n e  to  w zm ian k i o d a l­
szym  ro zw o ju  w  n a s tęp n y c h  m iesiącach  ro k u .

O gółem  k siążk a  je s t  w y c ze rp u jąc y m  ź ró d ­
łem  w iadom ości o p o lsk ie j p rzy ro d z ie , do b rą  
k s iążk ą  p o p u la rn o n au k o w ą . Może być w y k o ­
rz y s ty w an a  p rzez  m łodsze dzieci, ja k o  a lb u m  
do og ląd an ia , p rzez  s ta rsze  — ja k o  rodzaj 
en cy k lo p ed ii (dzięk i in d eksow i m ożna k siążk ę  
iiży tk o w ać  w e frag m e n ta c h ) o raz  p rzez  n a j ­
s ta rsze  dzieci, m łodzież i do ro sły ch  do czy­
ta n ia . T ek s t o p raco w an y  je s t  jasn o , zw ięźle 
i p rz y stęp n ie . D ział 502.

K siążk a  STAN ISŁAW A ROSTKOW SKIEGO 
i FR A N C ISZK A  SZ E JG ISA  Ja k  fa b ry k i s ta ły  
się w łasn o śc ią  n a ro d u  (W -w a 1966 PZW S, zł 3) 
u k a za ła  się  ja k o  27 pozycja  B ib lio teczk i H i­
sto ry czn e j PZW S. A u to r p rzed staw ia  s ta n  
p rzem y słu  w  Po lsce  p rzed  w o jn ą , op isu je  
p rz ed w o je n n ą  sy tu a c ję  ekonom iczną  n a ro d u , 
s t r a jk i  ro b o tn icze , b ezrobocie  i ru c h y  spo­
łeczne zm ie rza jące  do  zm ian y  te j sy tu ac ji, 
zw łaszcza ro lę  K P P . N astęp n ie  u k a zu je  r a ­
b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  o k u p a n ta  i p lanow e 
n iszczen ie  p o lsk iego  p rzem y słu  p rzez  w yco­
fu ją c y c h  się  h itle ro w có w , a w reszcie  p rz e ­
chodzi do w y zw olen ia  k r a ju  i g o sp o d ark i 
so c ja lis ty czn ej, z ap o czą tk o w an e j n a c jo n a li­
zac ją  p rzem y słu . P rz y  k o ń cu  k siążk i p rzed ­
s taw ia  rozw ój i s ta n  o b ecn y  naszego  p rz e ­
m ysłu , p o ró w n u ją c  s ta ty s ty c z n ie  jego  w zro st 
ze w zro stem  p rzem y słu  in n y ch  k ra jó w . 
K siążka  o p raco w an a  je s t  p rzy stęp n ie , b o g a to  
i lu s tro w a n a  fo to g ra fiam i. M a te ria ł pozn aw ­
czy n a w iąz u je  do  p ro g ram u  n a u cz an ia  h i­
s to rii w  k las ie  V III szko ły  po d staw o w ej. P o ­
ziom  III, dz ia ł 943.8 lu b  943.8:333.

ZTERENU
MARIAN FIL IPK O W SK I 
PiM B P B ran iew o

RADY NARODOWE I BIBLIOTEKI
fZ doświadczeń bibliotekarza gromadzkiego)

Nagminne użalanie się bibliotekarzy na rady narodowe jest — jak mi się wy- 
daje — zjawiskiem chorobliwym, obsesją. Ciągłe skargi i utyskiwania na pracow­
ników terenowych rad narodowych publikowane na łamach prasy codziennej, 
w naszych czasopismach fachowych, lub też poruszane na konferencjach i nara­
dach są wyrazem naszej słabości i nieuświadamiania sobie wielu problemów spo­
łeczno-kulturalnych środowisk wiejskich. Dlatego też pragnę zabrać głos na ten 
temat, głos być może nieco dyskusyjny, lecz oparty na wieloletniej współpracy 
z radami narodowymi.

Trudne rady narodowe, czy nieopatrzni bibliotekarze? Kto tu popełnia błędy 
i wydaje często fałszywe opinie? Dlaczego głoszę hymny pochwalne na cześć rad 
narodowych swego powiatu? Oto kilka pytań, na które spróbuję odpowiedzieć 
w niniejszym artykule.
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Jednym z podstawowych obowiązków i zadań terenowych rad narodowych 
w dziedzinie kultury jest budzenie i zaspokajanie potrzeb i zainteresowań kul­
turalnych społeczeństwa, kształtowanie jego nawyków i przyzwyczajeń kultural­
nych. Działalność bibliotek, które są ich komórkami oświatowo-czytelniczymi, 
powinna więc być jak najbardziej doceniana i popierana.

Jednakże nie zawsze jesteśmy zadowoleni z mecenatu kulturalnego rad na­
rodowych. Wciąż bowiem opieka ta, pomoc i świadczenia na rzecz bibliotek w licz­
nych przypadkach pozostawiają wiele do życzenia. Inaczej jest w moim powiecie 
braniewskim. Wydaje mi się, iż składa się na to wiele przyczyn. W czasie wielo­
letnich kontaktów z terenowymi radami narodowymi stwierdziłem, że:

— na radach terenowych spoczywa ogrom rozlicznych zadań i obowiązków 
gospodarczych, politycznych i społeczno-kulturalnych, których przewodniczący 
Prez. PRN w Łomży, naliczył aż 135 (ważniejsze),

— stanowisko przewodniczącego rady, a często także i sekretarza pełnią lu­
dzie z awansu i wyboru społecznego, którzy kierują się dobrą wolą, są życzliwi 
i chętni, a nawet często bardzo ambitni, lecz nie zawsze dostatecznie kompeten­
tni w dziedzinie działalności kulturalno-oświatowej,

— poziom wykształcenia i wyrobienia kulturalnego ludzi na powyższych sta­
nowiskach nie zawsze jeszcze jest zadowalający,

— możliwości finansowe i organizatorskie rad narodowych są ogromne, je­
żeli oczywiście potrafimy je przekonać o przydatności biblioteki dla środowiska, 
a otrzymane środki wykorzystać z pożytkiem,

— sprawy układają się dobrze tam, gdzie bibliotekarz umie w przedstawicie­
lach rady narodowej uszanować autorytet władzy ludowej i z należnym zrozumie­
niem' odnosić się do .ich rozlicznych obowiązków.

N a rad a  w b ib lio tece  g ro m ad zk ie ) w  B ran iew ie . Od p ra w e): p rzew odn iczący  P rez . GRN 
w . G órsk i, k ie ro w n iczk a  G B P — H. T yszk iew icz i s e k re ta rz  P re z . GRN — W. W aszkiew icz.

Po przemyśleniu tych zagadnień postanowiłem działalność PiMBP w odnie­
sieniu do terenowych rad narodowych skierować na zainteresowanie ich bliżej 
działalnością bibliotek tak, aby ich opieka i świadczenia na rzecz tych placówek 
pozwalały coraz lepiej i skuteczniej oddziaływać poprzez książkę na rozwój życia 
kulturalnego środowiska.

Podczas licznych kontaktów z terenowymi radami narodowymi zwracałem 
uwagę na to, iż biblioteki są właściwie kontynuacją szkoły, jej przedłużeniem 
przez całe życie człowieka, że poza szkołą są najpoważniejszą, najtańszą i najbar­
dziej dostępną placówką oświaty pozaszkolnej — z ich bowiem usług korzysta.
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jak z żadnych innych placówek, największy odsetek mieszkańców, od wczesnej 
młodości aż do późnej starości.

Nic więc dziwnego, że biblioteki powinny pracować w warunkach możliwie 
najlepszych: duże i dobrze utrzymane lokale, estetycznie urządzone i wyposażone 
w nowoczesny sprzęt, oraz ich działalność atrakcyjna w formie i metodzie, nowo­
czesna w treści, stanowić powinny punkt wyjścia dla wszelkiej innej działalności 
kulturalnej w środowisku. Czy ów postulat, niewątpliwie słuszny i wymagający 
rychłej realizacji, będzie na naszym terenie spełniony? Wydaje mi się, iż tak. 
Ale zależne to jest w dużej mierze od rad narodowych, a także PiMBP, jako in­
spiratora i inicjatora działalności bibliotek jej podległych. Pomoc rad narodowych, 
oprócz finansowej — organizatorska, jest zaangażowaniem się władzy, wzbudza 
więc większe zainteresowanie środowiska i podnosi rangę społeczno-kulturalną 
biblioteki.

Pod tym kątem prowadzona działalność PiMBP w B r a n i e w i e  zaczęła dość 
szybko owocować.^Co prawda, nie przyszło to nam łatwo. Trzeba było często prze­
bywać w tak zwanym „autentycznym terenie”, aby uczestniczyć w sesjach, posie­
dzeniach prezydiów rad i ich komisji kultury i oświaty, odwiedzać biblioteki 
i punkty biblioteczne. Nieraz trzeba było wytwarzać świadomie sytuacje konflik­
towe, ale w ostatecznym rachunku twórcze i korzystne dla biblioteki.

Na przestrzeni czasu od 1 kwietnia 1964 r. do końca 1965 roku otrzymaliśmy 
z rad narodowych (Prez. PRN i GRN) ogółem 380 tysięcy złotych pozabudże­
towych na różne potrzeby bibliotek: zakup i oprawę książek, sprzęt i urządzenie 
bibliotek, remonty, materiały dekoracyjne i inne.

Tylko samo Prezydium PRN w Braniewie przydzieliło dla PiMBP 120 tys. zł, 
ufundowało stypendium dla absolwentki liceum ogólnokształcącego, słuchaczki 
Rocznego Studium Bibliotekarskiego w Jarocinie, która, po jego ukończeniu, jest 
już od sierpnia 1965 r. u nas instruktorką. Ponadto przyznało ono z nowego bu­
downictwa mieszkanie dla kierownika biblioteki, opłacając za niego kaucję. W ra ­
zie potrzeby udostępnia nam wóz osobowy np. w związku z organizacją spotkań 
autorskich w terenie, w przypadku kontroli punktów bibliotecznych itp.

Zarówno przewodniczący PPRN jak i sekretarz są aktywnymi członkami Koła 
Przyjaciół przy PiMBP. Przewodniczący w dniu 11.X.1965 r. podczas inauguracji 
roku kulturalnego 1965/66 zorganizowanej przez PiMBP wespół z KPB dla czy-

M aria  E jdys, s e k re ta rz  P re z . GRN 
w  W. L ip o w sk ie j o trz y m u je  9.V.1965 r. 
n a g ro d ę  z r ą k  d ra  W. G ęb ika, p rezesa  
o d d z ia łu  Z LP w  O lsz tyn ie .
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telników, omówił interesująco perspektywy lokalowe PiMBP i bibliotek tereno­
wych, a w miesiąc później sekretarz PRN przeprowadził po mistrzowsku dysku­
sję nad książką Z. Załuskiego „Przepustka do historii”.

A rady terenowe? Gromadzka Rada Narodowa w Braniewie przydzieliła do­
datkowo na potrzeby biblioteki 30 tys. zł. Warto wspomnieć, że jeszcze do 30.VI. 
1964 r. ryczałt bibliotekarki wynosił tylko 420 zł, a z dniem 1.1.1965 r. zamieniono 
go na etat. Od 1.1.1966 przyznano bibliotekarce dodatek specjalny w wysokości 
30% uposażenia zasadniczego, doceniając jej wybitne osiągnięcia. Przewodniczący 
GRN i sekretarz odwiedzają swoją bibliotekę, wspólnie z biliotekarką radzą nad 
potrzebami czytelniczymi oraz dalszym rozwojem sieci bibliotecznej.

Gromadzka Rada Narodowa w Lelkowie przyznała bibliotece ryczałt w wy­
sokości 300 zł miesięcznie dla instruktora do spraw punktów bibliotecznych. Prze­
wodniczący Rady nie żałuje pieniędzy na swoją bibliotekę, pomaga jej w każdej 
potrzebie.

Osiedlowa i Gromadzka Rada Narodowa w Pieniężnie przyznała na rzecz 
wspólnej biblioteki (OBP obsługuje teren osiedla i gromady) 32 tys. zł, w tym 
400 zł miesięcznie na ryczałt dla bibliotekarza do spraw punktów bibliotecznych.

Rezultatem tych poczynań jest wolny dostęp do księgozbioru w wymienionych 
bibliotekach, uwzględniający niemal wszystkie w tym zakresie wymogi nowości 
lansowane przez bibliotekę ŁDK w Łodzi i jej kierowniczkę p. K. Lewicką, no­
woczesne urządzenie i wyposażenie lokali, zjednanie ponad 900 nowych czytelni­
ków, powstanie 13 nowych punktów bibliotecznych, oraz radykalna poprawa w za­
kresie działalności oświatowej bibliotek.

Podobnych przykładów przytoczyć można by wiele, ale wspomnę jeszcze tylko, 
iż niektórzy przewodniczący i sekretarze w „głębokim terenie” są również człon­
kami KPB, a nawet pełnią w nich ważne funkcje. Na przykład zastępca przewod- 
Prez. GRN w Płoskini (jednocześnie zastępca przewodniczącego KPB) mieszkający 
o 5 km od biblioteki, przyjechał w listopadzie 1964 r. nie zważając na zimno 
i deszcz, na wieczór literacki poświęcony S. Żeromskiemu, urządzony przez KPB, 
à sekretarz tejże rady, także członek Zarządu KPB, to jedna z najbardziej oczy­
tanych dyskutantek na spotkaniach autorskich. Przejawiają oni oboje wszechstron­
ne zainteresowanie pracą biblioteki i punktów bibliotecznych. Sekretarz Prez. 
GRN w W. Lipowskiej otrzymał nagrodę książkową za aktywny udział w konkur­
sie „Złotego Kłosa”.

Sytuacja lokalowa bibliotek poprawiła się radykalnie. Niech świadczy o tym 
fakt, że na 15 bibliotek terenowych w 12 wprowadziliśmy wolny dostęp do półek, 
a w pozostałych stworzone zostały już po temu warunki. Adaptację lokalu na 
filię biblioteczną w Błudowie kończymy nakładem 95 tys. zł. Większość bibliotek 
ma nowy sprzęt, 22 punkty biblioteczne otrzymały szafki, a reszta doczeka się 
ich w niedługim czasie.

Jak z powyższego wynika, nie występuje u nas problem braku funduszów na 
utrzymanie i modernizację bibliotek, występuje natomiast problem dotyczący bi­
bliotekarzy, a mianowicie; jak kierować pracą bibliotek, aby fundusze, otrzymy­
wane z rad narodowych, wykorzystać jak najlepiej, z pożytkiem zarówno dla bi­
blioteki, jak i społeczeństwa.

Dzięki opiece, zrozumieniu i pomocy rad narodowych osiągnęliśmy też poważ­
ne wyniki w zakresie rozwoju czytelnictwa, albowiem w roku 1964 czytelnictwo 
wzrosło w stosunku do roku 1963 o 45%, a w roku 1965 o dalsze 20%._ A temu 
rozwojowi czytelnictwa towarzyszy równolegle coraz bardziej dynamicznie rozwi­
jająca się praca oświatowa bibliotek. Podnosi się zatem rola i znaczenie bibliotek, 
a rady narodowe, jeśli chodzi o interesujące nas na co dzień „ich podwórko kul­
turalne”, są rozsądnymi i kulturalnymi ogniwami władzy ludowej.

Dlatego też perspektywy rozwojowe bibliotek i czytelnictwa w naszym powie­
cie przedstawiają się optymistycznie. Opieramy się bowiem o rady narodowe jako 
gospodarzy, dla których biblioteki nie są li tylko przybudówką do zadań gospo­
darczych i społeczno-politycznych, ale stanowią podstawę kulturalnego rozwoju 
środowiska.

W tym świetle trudno mi przyznać całkowitą rację tym kolegom, którzy na­
rzekają na „swoje” rady narodowe nie zastanowiwszy się, czy wina nie leży po 
ich stronie, czy zrobili wszystko, aby zainteresować rady swoją placówką, jej 
działalnością i rolą, jaką może i powinna odgrywać w życiu środowiska.



JA N IN A  KOSCIOW  
W IM BP Opole

r / O

ESTETYKA WNĘTRZ BIBLIOTECZNYCH
— potrzebna od zaraz!

Wszyscy bibliotekarze zdają sobie sprawę, że weszliśmy w nowy okres pracy, 
na nową, lepszą drogę. Więcej czytelników, więcej książek, biblioteki ośrodkami 
kultury i oświaty na wsi. To stawia przed bibliotekarzami nowe zadanie. Sku­
teczna realizacja tych zadań zależy od całego szeregu czynników, wśród których 
niemałą rolę odgrywa lokal biblioteki i jego estetyczne urządzenie. A tymczasem 
jak wyglądają wnętrza bibliotek, nie tych wielkich, nowoczesnych, ale małych, 
oddalonych od większych miast, po prostu bibliotek gromadzkich, osiedlowych, ma­
łych miejskich filii bibliotecznych?

W swej długoletniej pracy biliotekarskiej, w licznych wędrówkach po biblio­
tekach swojego województwa i bibliotekach innych województw widziałam różne 
wnętrza. Są biblioteki smutne, gdzie podłoga zaciągnięta jest przeciwkurzowym 
olejem, widziałam bibliotekę, w której straszyła reprodukcja Mony Lizy, bez ra ­
mek, przypięta do olejnej ściany pineską, a pod spodem napis „Nie palić!”, w in­
nej — portrety przewiązane kolorową bibułką, bo tak wydawało się bibliotekarce 
ładniej. Widziałam biblioteki zamożne, gdzie sprzętu było dość, ale ustawienie 
przypadkowe, nieprzemyślane, jak w meblowym składzie i wreszcie biblioteki — 
cacka. Biblioteki w stylu cepeliowskim nie są dziś rzadkością, a mata słomiana, 
siwak, talerz ludowy czy nawet świecznik są elementami dekoracyjnymi coraz 
częściej spotykanymi w naszych bibliotekach. To cieszy. Ale bibliotekarze, zwłasz­
cza wtedy, gdy dostają nowy lokal, szukają wzorów, rozwiązań urządzeń wnętrz 
bibliotecznych. Nie zawsze zwracają się z tymi bolączkami do biblioteki wojewódz­
kiej, która dysponuje odpowiednimi materiałami. Czasem chodzi o to, aby były 
szybko.

„Urządzenie małych bibliotek” („Zeszyty przekładów” nr 3, Bibl. Nar.) tylko 
w małym stopniu rozwiązuje sprawę. W tej sytuacji najlepiej pomogłyby nam na­
sze czasopisma fachowe i od nich bibliotekarze oczekują pomocy. Niech będzie 
stały dział czy kącik, gdzie koledzy z innych województw będą zamieszczać zdję­
cia dobrze rozwiązanych wnętrz, pomysłowe wzory mebli, ozdób itp. Redakcja 
„Poradnika Bibliotekarza” dołoży trochę wzorów zaczerpniętych z czasopism biblio­
tekarskich zagranicznych, które możliwe byłyby do wykonania w naszych warun­
kach, a bibliotekarze będą bardzo wdzięczni. Kącik taki byłby równocześnie dopin­
giem, aby u mnie też było ładnie, estetycznie i nowocześnie, prosto i funkcjonalnie. 
Na to nie zawsze potrzebne są fundusze. Niech nie straszą „Picassy”, które na 
szczęście już mijają (chodzi mi o malowanie ścian), niech biblioteka będzie pla­
cówką, która uczy. Wnętrze zobowiązuje.

Byłam w ośrodku szkoleniowym PGR, gdzie odbywały się kursy aktywu kul­
turalnego wsi. Nikt nie śmiecił, nie zachowywał się niekulturalnie, gdyż piękne, 
estetycznie urządzone wnętrze zobowiązywało. Niektóre regiony mają tak piękne 
tradycje sztuki ludowej. Miejscowe biblioteki mogłyby gromadzić te skarby, przy­
ozdabiać swoje wnętrze oryginalną ceramiką, wycinkami itp. Nie chodzi mi o ro­
bienie z biblioteki muzeum. A jeśli niektóre biblioteki postawiły sobie za zadanie 
tworzenie ośrodków wiedzy o regionie, niech mają i te elementy, który mogą ucie­
szyć wzrok, zaakcentować region i być jego wizytówką.

Dobrze by było, aby „Bibliotekarz” czy „Poradnik Bibliotekarza” obok arty­
kułów fachowych zamieszczał od czasu do czasu artykuły poświęcone sztuce użyt­
kowej, architekturze wnętrz itp. napisane przez specjalistów.

A pel ko l. K ościów  Jest Jak  n a jb a rd z ie j  słu szny , to też  p o s ta ram y  się  o  o d p o ­
w ied n ie  m a te ria ły , ab y  Je u d o stęp n ić  K olegom  n a  łam ach  naszego  p ism a.
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